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Zaproszenie do przedpłaty.

„Knryer Poznański“ ko
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Poznań, 22 września.

Dragomirow i Puzyrewski o wojsku ro- 
syjskiem.

Ostatnie sprawozdanie korespondenta 
moskiewskich „Now. Wrenaia“ o prze
biegu manewrów pod Równem, zawiera 
kilka ciekawych uwag o wojsku rosyj- 
fikiem, o jego wadach i zaletach z ust 
dowódzcy armii wołyńskiój, głośnego jene
rała Dragomirowa i szefa sztabu armii 
lubelskiej jenerała Pazyrewskiego, którzy 
wypowiedzieli o ile się zdaje rzeczywiste 
swe zdanie i to z niezwykłą w Rosyi 
otwartością. Tak Puzyrewski jak i Dra
gomirow godzili się na to, iż manewry 
o takich rozmiarach, jak manewry pod 
Równem, są bardzo pożyteczne, ponieważ 
stanowią pewien rodzaj doskonałój prak
tycznej szkoły dla dowódzców. Ostatnie 
manewry okazały też w całój pełni 
wszystkie zalety i wady armii rosyjskiej, 
o co też głównie chodziło. Chociażby 
więc koszta manewrów takich były na
wet o jakie pięć razy większe, nie na
leżałoby się cofać przed niemi wobec 
nadzwyczajnych korzyści, jakie z mane
wrów takich wynikają.

Na największą a zupełnie zasłużoną 
pochwałę zasługuje zdaniem jenerała Dra
gomirowa piechota rosyjska, która wytrwa
łością i sprawnością przewyższa piechotę 
innych armii, a zwłaszcza w sypaniu 
szańców posiada wprawę wręcz nieby
wałą. Kawalerya posiada konie dobre i 
odbywała służbę' rekonensansową bardzo 
zręcznie, ale nie oszczędza koni, które 
wskutek tego bardzo szybko się zuży
wają. Schwytane zaś przez nieprzyjaciela 
patrole zdradzały wbrew otrzymanym roz
kazom, wszystko, co tylko od nich wie
dzieć chciano, o sile i pozycyi wojska, 
do którego należały. Postawa artyleryi 
była w ogóle znakomitą, chociaż poszcze
gólne baterye wysuwały się nieraz za 
nadto często z linii, przez co narażały 
się na strzały flankowe. Pomimo to 
strzelała artylerya bardzo celnie; „nie 
trzeba atoli zapominać — dodał jenerał 
— że celne strzały z armat zależą wię- 
cój od szczęśliwego przypadku, aniżeli 
od zdolności dowódzcy.“

O ile atoli piechota, konnica i arty
lerya pozyskały sobie zupełne uznanie 
obu jenerałów, o tyle niepochlebnym był 
sąd ich o administracyi wojskowój. In 
tendantura wojskowa nie wypełniła, zda
niem jenerała Dragomirowa, należycie 
obowiązków swych, przez co niejednokro
tnie narażała armie na różne trudności i 
niepowodzenia. Wręcz chybionym nazy
wa jenerał Dragomirow zamiar żywienia 
wojska i koni w czasie wojny sucha
rami, tak zw. galetami. Konie sucharów 
tych w żaden sposób jeść nie cheą, a lu- 
dziejuczuwają do nich wstręt wielki. Suchary 
dostarczone armii lubelskićj podczas osta
tnich manewrów były już zupełnie po
psute i zawierały w sobie robaki, wsku
tek czego i ponieważ brakło na razie in- 
nój żywności, żołnierze armii tój przez 
dłuższy czas głód cierpieli. I park te
legrafów polowych nie sprostał zadaniu 
z powodu zbyt przestarzałych przyborów 
i nieodpowiedniój taktyki, wskutek czego 
nie mógł podążyć za wojskiem. Urzą
dzenie jednowiorstowej linii wymagało 
eo najmniój godziny czasu. Gorsze jesz
cze wrażenie sprawiały oddziały ciurów 
obozowych (train.). Adrainistracya woj
skowa nie wysłała zawczasu do okolicy, 
W której odbywały się manewry, urzędni

ków w celu pouczenia wójtów gmin po
szczególnych , którzy z powodu tego 
absolutnie rady sobie dać nie umieli. 
Niedbałość intendantury wojskowój była 
pod tyra względem tak wielka, że armia 
wołyńska dla braku podwód zaledwie 
z niesłychanym wysiłkiem zdołała w dniu 
oznaczonym stanąć na miejscu przezna
czenia.

I dowódzcy brygad, pułków i in
nych oddziałów armii wołyńskiój zdra
dzali poniekąd wielką niepewność i 
riie starali się wcale o utrzymanie 
tak niezbędnój łączności pomiędzy poszcze- 
gólnemi oddziałami. Sprawozdania i do
niesienia ich nadchodziły nieraz tak pó
źno, iż sztab chwilami nie wiedział, gdzie 
się ten lub ów pułk znajduje i co się z 
nim dzieje. W lubelskiej znów armii 
grzeszyli oficerowie zbytnim zapałem, 
który jenerała Hurko niejednokrotnie znie
walał do surowej nagany. Obaj dowódz
cy dotknięci zostali nie mile tóra, iż nie 
pozwolono im swobodnie według własnój 
woli dysponować wojskiem, przez co po
wstały różne nieporozumienia i zawikła- 
nia, zwłaszcza w bitwie pod Łuckiem.

Podobnie ostra krytyka rosyjskiej ad
ministracyi wojskowój z ust jenerała ro
syjskiego jest rzeczą nową i niebywałą, 
i widocznie opierać sie musi na faktach 
oraz zgadzać się zupełnie z zapatrywa
niami sfer dworskich. W przeciwnym 
bowiem razie żaden jenerał, nawet p. 
Dragomirow, nie byłby się pewnie odważył 
na tak otwarte wypowiedzenie zdania 
swego. Jeżeli zaś w administracyi armii 
rosyjskiój rzeczywiście "takie zachodzą 
braki, to armia ta na długo jeszcze po
mimo liczebnój swój siły nie będzie się 
mogła mierzyć z armią niemiecką lub 
austryacką, których siła polega właśnie 
głównie na doskonałój administracyi.

Telegramy.

Wiedeń, 20 września. Według naj
nowszych dyspozycyi, przybędzie cesarz 
Wilhelm do Wiednia dnia 1 października 
rano o godzinie 9, i to na dworzec kolei 
północnój. Ztamtąd uda się przez ulicę 
Ring do Bnrgu a. następnie do Schoen- 
brunn. — „Polit. Corresp.“ donosi, iż po
wracająca z Kilonii eskadra anstryacka 
wstąpi po drodze do jednego z portów 
francuzkich i do portu włoskiego, poczóra 
zostanie rozbrojoną i zastąpioną zwykłą 
eskadrą zimową. Pogłoski o rzekomych 
innych celach eskadry tój są bezpod
stawne.

Wiedeń. 21 września. Cesarz Fran
ciszek Józef oraz minister hr. Kalnoky 
powrócili dzisiaj do Wiednia. — „Fremdeu- 
blatt,“ omawiając zjazd monarchów w 
Rohnstocku, zaznacza, iż wyraźne zape
wnienie wiernój obnstronnój przyjaźni 
wypowiedziane wobec tak znaczuój czę
ści armii niemieckiój posiada wielkie zna
czenie pokojowe. Niezwykłe odznaczenie 
kanclerza jenerała Capriyi ze strony ce
sarza Franciszka Józefa jest dowodem 
wielkiego zaufania, jakióm cesarz ob la- 
rza następcę księcia Bismarcka.

Wiedeń, 21 września. Dziś przy
był tu, wracając do Rzymu, poseł pruski 
przy Watykanie, p. Schloezer.

Berno (szwajcarskie), 21 września. 
Rada związkowa postanowiła w celu przy
wrócenia zgody i spokoju w kantonie te- 
syńskim, powołać mężów zaufania z obu 
przeciwnych stronnictw na wspólną kon- 
ferencyą.” — W dniu 27 b. m a może i 
rychlój wyruszy do Tesynu 8 pułk kon
nicy związkowej, a w dniu 3 paździer
nika bataliony 40 i 42 piechoty w celu 
utrzymania porządku podczas naznaczo
nego na dzień 5 października powsze
chnego głosowania w sprawie rewizyi 
konstytucyi.

Paryż, 20 września. Tutejsza am- 
bada rosyjska ogłasza, że wszelkie po
głoski o rzekomóm przybyciu ministra 
Giersa'do Paryża są bezpodstawne. Po
głoski te powstały prawdopodobnie w ten 
sposób, iż jednego z przybyłych tu wczo
raj arystokratów rosyjskich wzięto mylnie 
za ministra Giersa.

Paryż, 20 września. Portugalskie 
poselstwo tutejsze przeczy urzędownie po
głoskom o wybuchu rewolucyi wojskowej 
w Portugalii. Poselstwo przyznaje, że 
wskutnk przesilenia, spowodowanego an- 
gielsko-portugalską ugodą, panuje w kraju 
pewne wzburzenie umysłów, ale wzburze
nie to bynajmniej nie zdołało dotąd osła
bić karności armii. Bezpodstawną jest, 
według oświadczenia poselstwa, także

dzieci czytaé po polsku!

wiadomość o rzekomój agitacyi republi
kański) w kraju.

Paryż, 20 września. Według naj
nowszych telegramych z Yokohamy uto
nęło przy rozbiciu się tureckiego pancer
nika wojennego „Ertrogul“ 587 ofice
rów i marynarzy, a ocalało jedynie 
60 osób.

Paryż, 21 września. Dzisiaj odbył 
się pofedynak pomiędzy dziennikarzem 
oportnnistycznym Canivet e deputowanym 
Millevoye, byłym stronnikiem Boulangera; 
Millevoye odniósł lekką rauę. Równo
cześnie pojedynkował się w Bordeaux 
dziennikaąz oportunistyczny Gouuoubhou 
z bulatiżystą Cliichó, przyczóm tenże zo
stał także lekko ranionym. — W Mar
sylii i w departamencie Gard szalały dzi- 
dzisiaj gwałtowne burze, które wyrządziły 
znaczne szkody.

Calais, 20 września. Wskutek za
targów z robotnikami, zamknęło 80 tutej
szych fabrykantów tiulu swe warsztaty, 
w skutek czego 5000 robotników straciło 
pracę i zarobek.

Rzym, 20 września. Przypadającą 
na dzień dzisiejszy dwudziestą rocznicę 
wtargnięcia wojsk włoskich do Rzymu 
obchodzono we wszystkich prowincyach 
i koloniach z wielką uroczystością. Na 
rozkaz króla złożono w obecności depu- 
tacyi wojskowój wieniec na grobie Wi
ktora Emanuela.

Florencya, 20 września. Dzisiaj 
przed południem odbyło się tu uroczyste 
odsłonięcie pomnika króla Wiktora Ema
nuela w obecności króla, królowój, księcia 
Neapolu, księcia Aosty, prezesa ministrów 
Crispiego. ministra wojny i znacznego za
stępu publiczności, która witała parę kró
lewską na każdym kroku z wielkim entu- 
zyazmem.

Spezia. 20 września. Uroczyste spu
szczenie na morze nowo zbudowanego 
pancernika „Sardegna“, odbyło się szczę
śliwie dzisiaj o godzinie 11,;

Spezia, 21 września. W obecności 
księcia Genuy, jako zastępcy króla, roz
poczęto dzisiaj pracę okoio «budowy no
wego portu handlowego.

Lizbona, 20 września. Według obie
gających tu pogłosek, mianowanym zo
stanie Marteno Ferao prezesem ministrów 
i ministrem dla spraw zewnętznych, mi
nisterstwo spraw wewnętrznych obejmie 
dotychczasowy poseł w Madrycie, hrabia 
Casai Ribeiro, ministerstwo wojny, jene
rał Abreu e Sonsa. O ile pogłoski te 
zasługują na wiarę, trudno będzie się na 
razie dowiedzieć ; urzędowego ogłoszenia 
nominaeyi człraków nowego gabinetu przed 
wtorkiem spodziewać się nie można.

Lizbona, 20 września. Rady miej
skie kilkudziesięciu miast oraz mnóstwo 
innych korporacyi wystósowało do Izby 
deputowanych protest przeciwko angielsko- 
portugalskiój ugodzie. Porządku w osta
tnich dniach nigdzie nie zakłócono. — 
¡Stan zdrowia króla znów się podobno po
gorszył. Utworzenie gabinetu nowego na
potyka na coraz to nowe przeszkody, dla 
tego na razie przewidzieć nie można, 
kiedy zostanie dokonanóm.

Londyn, 20 września. Związek wła
ścicieli okrętów postanowił zwalczać 
wszelkiemi siłami każde stowarzyszenie 
robotników, któreby mogło się stać dla 
interesów ich szkodliwóm. Z powodu te
go otrzymało już wielu pomocników han
dlowych wezwanie, aby natychmiast wy
stąpili ze związku handlowych pomocni
ków okrętowych, gdyż w przeciwnym ra
zie zostaną wydaleni.

Zofia, 20 września. Komunikacya 
kolejowa z Carogrodu, przerwana z po
wodu powodzi, została wczoraj przywró
coną.

Zofia, 21 września. Po zakończeniu 
manewrów w obozie pod Kulą wziął 
Książę Ferdynand udział w bankiecie wy
prawionym przez oficerów i wzniósł toast 
na pomyślność i dalszy rozwój armii. 
Ztamtąd wyjechał książę Ferdynand do 
Turn-Severinu, gdzie spotkał się z siostrą 
swą, małżonką' księcia Maksymiliana ba
warskiego, i udał się wraz z nią do San
drowa, gdzie od kilku dni przebywa księ
żna Klementyna.

Petersburg, 21 września. Dzienniki 
donoszą, że rząd zamierza przedłużyć ko
lej transkaspijską w kierunku północnym. 
Równocześnie powzięto zamiar połączenia 
kraju transkaspijskiego z Chorassanem. 
— W tych dniach nastąpi, według obie
gających tu pogłosek ratyfikacya zawar
tego z Persyą traktatu handlowego. — 
Izaak Chan, który dotąd internowanym 
był w Samarkandzie, przeniesionym został 
do Taszkentu.

Reading, 21 września. Według naj

nowszych wieści, zgiuęło przy zderzeniu 
się pociągów pod Sehómakersville 21 osób, 
podczas gdy 30 osób odniosło niniój lub 
więeój ciężkie rany.

Sydney, 21 września. Kouferencya 
robotnicza wezwała znanego przywódzcę 
robotników londyńskich Jana Burnsa dro
gą telegraficzną, aby wpływem swym prze
szkodził werbowaniu robotników angiel
skich dla Australii. Kouferencya obrała 
następnie Arcybiskupa Syditeyu Kardy
nała Moraua, wyższego sędziego Higin- 
botham i prezesa miuistrów Nowój Połu- 
dtiiowój Walii, Sir Samuela Griffitba sę
dziami polubowymi w sprawie zatargu 
z chlebodawcami i zobowiązała się poddać 
ich dezyzyi. — Załogi krzyżowników „Or- 
laudo“ i „Curaęao“ otrzymały rozkaz, 
aby w razie nowych zaburzeń pospie
szyły natychmiast na pomoc władzom lą
dowym.

Homburg, 22 września. Obradujący 
tutaj wiec katolików Palatyuatu przyjął 
rezolucyą, żądającą przywrócenia państwa 
Kościelnego; dalój wniosek, żądający po
wrotu wszystkich zakonów uie wyklucza
jąc Jezuitów i Kapucynów, dalój szer
szego uwzględnienia praw rodziców do 
szkoły, która powinna być ściśle wyzna
niową. W końcu zalecano popierać prasę 
katolicką i wezwano robotników katoli
ckich do walki z socyalizmem. Rozwią
zanie kwestyi soeyalnój nastąpić powinno 
na podstawie zasad chrześciańskich.

Paryż, 22 września. Kardynał La- 
vigerie oświadczył w mowie swój, którą 
zagaił koagres antyniewoluiczy, iż wojna 
krzyżowa w c lu zwalczania niewolni
ctwa przez Ojca św. Leoua XIII rozpo
czętą została. Kardynał nie żąda na
tychmiastowego zniesienia niewolnictwa, 
gdyż tq naraziłoby mnóstwo niewolników 
na niehybuą śmierć głodową. Koniecznie 
atoli należy zwalczać obławy na niewol
ników. W końcu podziękował Kardynał 
prasie europejskiój, nie wyjmując nawet 
organów względem katolików wrogo uspo
sobionych, za popieranie antiniewolui- 
czych zabiegów. Potępienia godnemi są 
tylko te dzienniki, które sprawę antynie- 
wolniczą zupełnein pokrywają milczeniem.

„Kreuz Ztg".“ a Polacy.

Powtórzyliśmy w sobotę koresponden- 
cyą nadesłaną „Kreuz Ztg.“ z Poznania, 
a zaopatrzoną oryginalnym napisem: 
„Słówko o naszych Polakach“, odkłada
jąc nasze uwagi nad tym artykułem do 
następnego numeru.

Wywięzując się dzisiaj z zapowiedzi, 
winniśmy przedewszystkióra zaznaczyć, że 
„Kreuz Ztg.“ myli się, przypisując „Ku- 
ryerowi“ ów ustęp, w którym jest wyra
żone przekonanie, że cesarzowi powiedzie 
się całą polską ludność zespolić z swym 
tronem silniój także i na wewnątrz. 
Przytaczamy jeszcze raz ów ustęp w ca
łości :

„Jego Cesarska i Królewska Mość, który 
jest obdarzony daleko sięgającym wzrokiem 
męża stanu, stara się na seryo przyciągać 
swych poddanych i pozyskiwać chętne ich 
współdziałanie i zajęcie się wspólnem rozwią
zaniem zadań państwowych. Ponieważ znamy 
nasze stosunki dokładnie, przeto jesteśmy 
przekonani, że Jego Cesarskiej Mości po- 
wiedzie się całą polską ludność zespolić 
z swym, tronem silnićj także i na we
wnątrz. Znajduje się ona na najlepszćj ku 
temu drodze. Spogląda ku tronowi z całą 
ufnością i z pewnością nie zawiedzie się! — 
Pominąwszy wszelkie inne wyższe względy 
polityczne, spodziewamy się z całą pewnością, 
że polityka gwałtownej germanizacyi i wytę
piania nas doszła do swych grania.“ (Ten 
ostatni peryod został przez „Kreuz Ztg.“ do
wolnie zmieniony; brzmiał on pierwotnie, jak 
następuje: Pomijając bowiem inne wyższe, 
ogólno-polityczne względy, politykę gwałto- 
wnćj germanizacyi i wytępienia, słowem sy
stem Bismarckowsko-Gosslerowski spotkało i 
w dziedzinie praktycznych rezultatów kom
pletne fiasco, co przyznają wszyscy Niemcy, 
którzy osobiście w tój polityce nie są czynili, 
albo interesowani. Świeżo dopiero zamieściły 
o tem niemieckie dzienniki ze Slązka zajmu
jące szczegóły).

Otóż ustęp powyższy nie jest bynaj- 
mniój naszą własnością, lecz cytatem 
z „Germanii“, zamieszczonym wnum. 204 
„Kuryera“ z dnia 5 września. Rewin
dykując dla „Germanii“ autorstwo po
wyższego ustępu, nie czynimy tego z tego 
powodu, iżbyśmy nie chcieli lub nie mogli 
wziąć na swój rachunek całej zawartój 
w nim treści, lecz po prostu spełniamy 
zwyczajny obowiązek dziennikarski. „Ger

mania“ zdawała się odczuwać, że to jój 
własność i ztąd uwaga jój, aby poró
wnać ten ustęp z pierwszym jój artyku
łem, wydrukowanym po odrzuceniu po- 
z-iaóskiój listy kandydatów. Jakim spo
sobem dokonała się w „Kreuz Ztg.“ 
zmiana ostatniego peryodu tylokrotnie cy
towanego ustępu z artykułu „Germanii“ — 
tego wytłomaczyć nie umiemy !

Co do samój korespoudeneyi konser
watywnego orgauu, to jak z jednój stro
ny niepodobna nam nie przyznać, że 
ogólna jój tendeneya jest nam życzliwa 
i sympatyczna, — tak z drugiój zazna
czyć należy, że są w niój rzeczy, na które 
s,ę absolutnie zgodzić i których bez od
powiedniego komentarza pozostawić uie 
możemy.

I tak przede wszy stkióm zastrzedz się 
winniśmy przeciwko twierdzeniu korespon
denta „Kreuz Ztg.“, jakoby z powodu 
odrzucenia polskich kandydatów (my- 
byśmy powiedzieli raczój: pierwszćj listy 
kandydatów) miał powstać obecnie po
między nami w najgwałtowniejszóm prze
ciwieństwie do rządu ruch narodowy. 
Nousensem jest chcieć wynajdować jakiś 
nowo powstający ruch narodowy, kiedy 
nasze odwieczne poczucie narodowe do
tąd uie ustało i nowóm jakiómś zastą
pione być nie potrzebuje. Za fałszywą 
zaś deuuncyacyą uchodzićby mogło twier
dzenie, że ten wrzekomy „nowy ruch“ 
powstaje w najgwałtowniejszóm przeci
wieństwie do rządu, to znaczy skierowany 
jest przeciwko rządowi.

My nie myślimy bynajmniój występo
wać przeciwko rządowi pruskiemu, naj
przód choćby już dla tego, żeśmy jeszcze 
nie stracili nadziei, iż ostatecznie rząd 
ten przejrzy lepiój i uie odmówi nam ar- 
cypasterza rodaka. Odrzucenie pierwszój 
listy nie jest jeszcze skreśleniem-z góry 
wszystkich polskich kandydatów, a że 
my odpychając od siebie, myśl takiój mon
strualnej możliwości występujemy prze
ciwko p. Gosslerowi, którego (nie sami 
zresztą) uważamy za naszego najzacięt
szego wroga i autora wszystkich skiero
wanych przeciwko nam projektów, — toć 
to nie jest jeszcze występowaniem prze
ciwko rządowi, który bez p. Gosslera w 
danym razie bezpiecznie obyć się potrafi. 
Toż i centrum, któremu dziś żaden Nie
miec patryotyzmu odmówić nie śmie, wy
stępuje stanowczo i energicznie przeciwko 
ministrowi i oczekuje jego upadku jako 
chwili, w którój nastąpi zwrot ku lepsze
mu, mianowicie w dziedzinie szkólnój.

Dziwić się tylko można, jak się może 
organ konserwatywny dziwić Polakom, że 
co jednego boli, to wywołuje współczucie 
u drugiego. Wszakże i „Kreuz Ztg.“ 
nie milczy, ilekroć głośniój odezwie się 
jęk jój nadbałtyckich pobratymcó,w.

Ćo do owego P. Boga w narodowych 
barwach — to szanowny korespondent 
„Kreuz Ztg.“ byłby istotnie wyświadczył 
sobie samemu przysługę, gdyby tę szopkę 
pozostawił pismakom z obozu „Pos. Ztg.“

Korespondent wspomina o agitacyi, 
idącój coraz głębiój i ogarniającój coraz 
szersze warstwy ludowe, podnosi narodo
wy charakter naszego duchowieństwa, 
uznaje dojrzałość społeczeństwa, które 
się już wyleczyło z wszelkich podpada
jących a bezowocnych demonstracyi i 
zorganizowało dobrze na wszystkich po
lach, ale ta właśnie część artykułu jest 
tak napisana, że w danym razie roz
maicie tłómaczyć sobie ją możua, choć 
wystarczało jedno słowo, aby sens uczy
nić niedwuznacznym.

Bądź — jak bądź, jak to już zauwa
żyliśmy, ogólne wrażenie korespoudeneyi 
z Poznania do „Kreuz Ztg.“ jest do
datnie, a my zadowoleni być możemy, że 
się w ten sposób rozpisała o nas gazeta, 
nie mogąca być w oczach rządu podej- 
rzywaną o jakieś stronnicze dla nas wy
bujałości. Słusznie zauważyła „Germa
nia“, że w autorze korespondeneyi po- 
znańskiój powstał nowy ostrzegacz przed 
dalszóm prowadzeniem polityki usuwania 
i ranienia, która musi koniecznie odpy
chająco działać na polskich poddanych. 
W obecnój chwili głos taki, jak kore- 
spondeneya poznańska do „Kreuz Ztg.“ 
może pociągnąć za sobą nieobliczone 
następstwa.

Socyalna demokracya

nieprżeWana lieraaciita wiary i Bo[a.
Prawdziwości powyższego zdania do

wiódł dep. ks. Dasbach z Trewiru na pu- 
blicznem zebraniu w St. Iugbert w Pala- 
tynaeie w dniu 14 b. m. własnemi słowa-



mi jednego ze znaczniejszych socjalnych 
demokratów. Już w dniu 18 sierpnia 
miał ks. Dasbach w St. Ingbert mowę 
o socyalnćj demokracyi, w którćj, podług 
pism socyalnych demokratów, skreślił so
cjalistyczne państwo przyszłości i do
wiódł jego niemożliwości. Przytćm we
zwał on obecnych socyalistów, aby mu 
zaprzeczyli. Przemawiał wtenczas pan 
Meier, późnićj zgłosił się jeszcze Roli 
i Ehrhart, lecz dla opóżnionśj pory żądali 
uczestnicy zamknięcia posiedzenia. Na to 
uskarżał się radzca miejski Ehrhart, dla 
tego został zaproszouy przez ks. Dasba- 
cha na zebranie w dniu 14 września, na 
które zgromadziły się tłumy ludzi.

Pierwszy zabrał głos p. Roli i zauwa
żył , że tak on jak i jego towarzysze nie 
są socyalnymi demokratami i życzą sobie 
zamiast rozpraw o dodatnich lub ujem
nych stronach socyaluśj demokracyi, roz
praw nad kwestyą robotniczą. Ks. Das
bach nie zgodził się na tę propozycyą, 
tłomacząc, że chcąc powziąć jasny obraz 
o różnych stosunkach górników tamtej
szych , musi najprzód przejrzeć rozmaite 
akta.

Radzca miejski Ebrhart z Mannheimu 
przedstawił w długiśm przemówieniu dzi
siejszy porządek społeczuy. Mówca za
pewniał, że socyalua demokracja ma 
program urzędowy eisenachsko-gotajski, 
podług którego dalćj pracować będzie. 
Mówca oświadczył w obec twierdzenia 
ks. Dasbacha, że filary dzisiejszego spo
łeczeństwa są boskiemi instytucyami, że 
dzisiejsze urządzenia nie są bynajmniej 
boskiemi, że kapitaliści, wyzyskując pro- 
letaryat, nie pytają się ani o Boga, ani 
o chrześciaństwo. Kapitał w połączeniu 
z machiną pędzi naprzód i zabiera wszyst
ko. W sprawie państwa przyszłości mów
ca wywodził, że to, co pojedyńczy socya- 
liści o nićm mówili lub pisali, jest tylko 
czczą gadaniną; obrazu państwa przy
szłości nikt nie zdoła nakreślić. Wywody 
mówcy przerywali stronnicy jego częstemi 
oklaskami, a kiedy chodziło o polepszenie 
stosunków robotniczych, także i wielka 
część reszty robotników. Kiedy jednakże 
mówca dotykał uczuć religijnych obecnych, 
wtenczas odzywały się energiczne głosy 
oburzenia.

Ksiądz Dasbach wyraził zdziwienie 
swoje z tego powodu, że p. Ehrhart przy
toczył tyle rzeczy, aby dowieść, iż dzi
siejszy porządek świata jest zachwiany 
w swych posadach, lecz na pytanie: „Co 
ma przyjść na jego miejsce?“ — dał od
powiedź bardzo wymijającą. Kto burzy 
coś złego, aby w to miejsce dać co lepsze
go, ten musi przecież podać, w jaki spo
sób chce spełnić to swoje zadanie. Nie
określone nieszczęście powstać może przez 
to, że się tłumy buntują przeciwko obe
cnemu porządkowi, bez poprzednio goto
wego planu lepszego porządku i dowodu, 
że może być przeprowadzony. Ks. Dasbach 
wezwał p. Ehrharta, aby, ponieważ nie 
uznaje owćj czczój gadaniny ze strony 
socyalnćj demokracyi, wypowiedział pu
blicznie swoje zdanie o państwie przy
szłości.

Przyciśnięty do muru kilku pytaniami, 
oświadczył p. Ehrhart, że wszelkie środki 
produkcyi (a zatćm fabryki i grunta) 
mają stać się własnością ludowego pań
stwa, że właściciele mają być wywła
szczeni i wynagrodzeni pieniędzmi. Ksiądz 
Dasbach: A zkąd weźmie państwo przy
szłości tyle potrzebnych na to pieniędzy? 
P. Ehrhart: Będzie robiło banknoty. (Wo
łanie : asygnacye). Ks. Dasbach : A jaką 
wartość mają te pieniądze w państwie 
przyszłości, w któróm tylko ten otrzyma 
środki do życia, kto wykaże, że dokonał 
pracy codziennój, wyznaczonej mu przez 
państwo ? — zupełnie żadnćj! Na to od
powiedział jEhrhart dosłownie: Wywła
szczony kapitalista może nanizać sobie 
pieniądze na łańcuszku od zegarka. Ks. 
Dasbach: A zatćm wywłaszczenie jest 
najzwyczajniejszą kradzieżą, wprawdzie

nie na korzyść jednostek, lecz państwa 
ludowego, ale ze szkodą dotychczasowego 
prawnego właściciela. Kradzieży zakazał 
Bóg w siódmćm przykazaniu. Jeżeli za
tćm socyalna demokracja chce szerzyć 
swe nauki, musi starać się o wykorzenie
nie wiary w Boga. W wyznaniach p. Ehr
harta mam dowód, że socyalna demokra- 
cya nie zgadza się zasadniczo z wiarą 
w Boga, że jeżeli p. Ehrhart przeczy 
temu, to postępuje tylko wedle reguły 
przezorności, postawionćj niedawno w Ber
linie przez socyalnych demokratów: na
leży unikać tego, aby przez publiczne 
przyznawanie się do niewiary, nie wzbu
dzić nieufuości w ludności wiejskićj.

Tak mówił ksiądz Dasbach, lecz pan 
Ehrhart milczał na to wszystko.

Odparcie zarzutów „Nene Freie Presse'* 1.
W przeszłym tygodniu, o czóra dono

sił już nasz korespondent wiedeński, uwia
domił minister oświaty bar. Gautsch ga
licyjską radę szkólną, że wychowańcy 
galicyjskich szkół ludowych, ubiegający 
się o miejsca w wojskowych zakładach 
naukowych, zdradzają wielką nieznajo
mość dziejów Austryi i domu habsburg- 
skiego, wskutek czego krajowa rada 
szkólna napomniała kierowuików i nau
czycieli szkół ludowych, aby sumiennie 
obowiązku swego przestrzegali. To spo
wodowało żydowsko-liberalną wiedeńską 
„Neue fr. JPresse“ do zjadliwćj napaści 
ua Polaków galicyjskich, którym zarzu
ciła, iż uzyskawszy autonomią, odrywa 
się od Austryi. Ponieważ zaś złośliwe 
jćj insynuacje powtórzyła znaczna część 
nieprzyjaźuie względem Polaków usposo- 
bioućj prasy niemieckiój, uprosiła lwowska 
„Gazeta Narodowa“ członka galicyjskićj 
rady szkólnćj krajowój, dr. Władysława 
Zajączkowskiego, aby na zarzuty ży- 
dowsko-liberaluego organu odpowiedział 
fachowćm przedstawieniem rzeczywistego 
stanu rzeczy, co się tóż stało. Odpo
wiedź dr. Zajączkowskiego brzmi, jak 
następuje:

„Zawezwany przez was, abym jako 
obznajmiony lepićj ze sprawami szkól- 
nictwa krajowego, odpowiedział na arty
kuł „Neue fr. Presse“ z dnia 17 b. m.. 
przyznam się, czynię to niechętnie, bo 
przeciwnika tak uprzedzonego, jakim jest 
„Neue fr. Presse“, najoczywistszymi argu
mentami nie przekona się, a przeto walka 
z nim musi być zupełnie bezowocną.

„Neue fr. Presse“ opierając się na 
tćm, że ministerstwo wojny udzieliło 
swych spostrzeżeń ministerstwu oświaty, 
jakoby młodzież wstępująca do szkół 
wojskowych posiadała niedostateczne wia
domości z historyi austryackićj i z hi 
storyi domu Habsburgów, odnosi ten 
rzekomy fakt jedynie do Galicyi i ztąd 
rzuca się na władze galicyjskie, na Na
miestnictwo, Radę szkólną i wogóle wszel
kie władze krajowe, zarzucając im, że 
one niszczą w ludności krajowój poczu
cie przynależności do monarchii austro- 
węgierskiój. Ten stan rzeczy, według 
opinii „Neue fr. Presse“, spowodowany 
został spolonizowaniem władz galicyj
skich i obsadzeniem wszelkich posad urzę
dowych Polakami, myślącymi jedynie o 
odbudowaniu Polski i dla tego ideału wy
zyskującymi swe stanowiska urzędowe.

„W końcu artykułu zapytuje się „Neue 
fr. Presse“, coby się stało z Czechami, 
gdyby w myśl żądań czeskich i w tym 
kraju zaprowadzono język urzędowy cze
ski. Taka jest mniój więcój treść owego 
artykułu, obrana z dodatków i okras sty
listycznych, właściwych pewnój kategoryi 
dziennikarzy wiedeńskich i uwolniona od 
wycieczek namiętnych, pełnych żółci i 
fałszu, których się zwykło używać tam, 
gdzie się nie ma słusznój do zarzutów 
podstawy.

Nie chcę wchodzić na pole polityczne,

nie chcę się domyślać, jakie to rzeczy
wiście pobudki kierowały piórem piszące- 
go ten artykuł, jakie cele zamierzał on 
tym artykułem osięgnąć, a ograniczę się 
tylko na wykazaniu bezzasadności faktu, 
jaki służył za bezpośredni powód do ubo
lewania nad rzekomym upadkiem pa- 
tryotyzmu austryackiego u młodzieży ga
licyjskićj.

We wspomnianym artykule czytamy, 
że młodzież galicyjska, wstępująca do za
kładów wojskowych, nie zna historyi au
stryackićj i historyi domu Habsburgów. 
Owóż „N. fr. Presse“ rozminęła się z pra
wdą. Nie odnoszono tego wyłącznie do 
młodzieży galicyjskiej, co ministerstwo 
wojny spostrzegło w ogólności u mło
dzieży, do szkół wojskowych wstępującój. 
Specjalnie zaś w odniesieniu do młodzieży 
galicyjskićj jest ten zarzut, wręcz powia
dam, bezpodstawny.

Młodzież galicyjska ma w szkołach 
zupełną możność obecnauia się z historyą 
austryacką, od klas bowiem najniższych 
do najwyższych i w czytaakach polskich 
i czytankacli niemieckich najwybitniejsze 
momenty tćj historyi są obszernie i cie
pło traktowane. Weźmy do ręki n. p. 
choćby „Wypisy polskie“ na I kl. szkół 
średnich, a znajdziemy tam pomiędzy 
opowiadaniami historyczuemi następujące 
ustępy z historyi domu Habsburgów: 
Łaskawość Maryi Teresy. Cesarz Jó
zef II lekarzem, Z życia cesarza Frauci- 
szka I, Arcyksiążę Karol, Szlachetuość 
wodza (Jan Józef hr. Radecki), Arcy- 
książę Franciszek Karol jako opiekun 
ubogich, Cesarz Franciszek w szkole ubo 
gich, Cesarz Franciszek Józef i wieśniak 
tyrolski, a wreszcie na zakończenie dzieła, 
austryacki hymn ludowy.

Wszystkie te czytauki są nadto tak 
ułożone, że cały ich materyał w porząd
ku przepisanym musi być w szkole prze
czytany i przerobiony, więc nawet nie 
może za chodzić obawa, ażeby nstępy, 
dotyczące historyi austryackićj, przy le
kturze mogły być pomijane.

„Oprócz luźnych pouczeń historyi au
stryackićj za pomocą czytanek, ma mło
dzież szkólna dwukrotny wykład syste
matyczny tćj historyi w klasie IV szkół 
średnich, gdzie przy nauce geografii mo
narchii austryacko-węgierskićj jest trakto
wana w streszczeniu historyą krajów tę 
monarchią składających, i w klasie VIII, 
gdzie po ukończeniu historyi powszechnój 
szczegółowo wykłada się historyą anstra- 
cką na podstawie podręcznika Tomka.

„Z tego przedstawienia rzeczy każdy 
nieuprzedzony, niepowodujący się zawi
ścią narodową lub rasową, oweźmie to 
przekonanie, że władze szkolne, tak spo
twarzone przez pismaka z „Neue Preie 
Presse“, szczerze dbają o to, ażeby mło
dzież wiedziała, do jakićj monarchii jest 
przynależną, jaki jest tćj monarchii rozwój 
dziejowy, kto w nićj panuje, a przede- 
wszystkiem, ile my Polacy zawdzięczamy 
cesarzowi. Właśnie od chwili, kiedy nam 
dano możność rozwijania się na podsta
wie narodowój, wzmocniło się poczucie 
łączności z monarchią austro-węgierską.

Jużci mogło się zdarzyć, że ten lub 
ów wycbowaniee naszych szkół, słabszćj 
pamięci lub tępszego umysłu, przy egza
minie wstępnym do zakładu wojskowego 
zapomniał o jakim fakcie historycznym, 
atoli takie wypadki mogą zdarzyć się i 
pewnie zdarzają się także gdzieindziej, 
nawet w samyrn Wiedniu u młodzieży 
niemieckiój, wszelako z tych luźnych wy
padków nie można czynić wniosków ogól
nych, zwłaszcza gdy się zważy, że rodzi
ce polscy, czego wcale nie pochwalamy, 
oddają swych synów do zakładów woj
skowych przeważnie tylko wtedy, gdy 
sobie z nimi, dla ich krewkości lub opie
szałości, w domu rady dać nie mogą. 
Zresztą niechby „Neue fr. Presse“ po
starała się o szczegółowe wykazy tćj 
młodzieży, u którćj spostrzeżono braki 
omawiane, a ku swemu zawstydzeniu

przekonałaby się, że stósunkowo najmnićj 
tam młodzieży pochodzenia polskiego, a 
w ogóle wychowańców szkół gałicyjskichj 
Na tćm poprzestaję, gdyż, jak powiedzia
łem, nie moją rzeczą wchodzić w dysku
sje polityczne z dziennikiem, względem 
nas uprzedzonym, który wojuje fałszem, 
nas pomawia o podkopywanie patryoty- 
zmu, a sam swemi artykułami, biorącemi 
w obronę n. p. naszych rusofilów, para
liżuje działalność władz krajowych, w 
których lubo zasiadają Polacy, to prze
cież nie zapominają oni, że są członkami 
władz rządowych, które całość monarchii 
i jćj dobro przedewszystkićm na oku mieć 
powinny.“

Dr. Wład. Zajączkowski.

Przerażające sprawozdanie.
Prasa katolicka wielokrotnie już zwra

cała uwagę na samobójstwa młodzieży 
szkólnćj, jako niepokojący objaw czasu. 
Obecnie piszą z Berlina na podstawie 
„koresp. statystyczuój“, co następuje :

„Jeżeli w ogóle samobójstwa są za
smucającym objawem stósunków religij
nych, obyczajowych i społecznych naszego 
postępowego wieku, to samobójstwa dzieci 
i niepełnoletnićj młodzieży są podwójnie 
przerażającemi. Liczba tych samobójstw 
uczniów nie jest byuajmniój drobna. Wy
nosiła ona w Prusach w ciągu sześciole
tniego przeciągu czasu od 1883 do 1888 
w ogóle 289 i to w 1883 roku 58, w 
1884 roku 41, w 1885 reku 40, w 1886 
roku 44, w 1887 roku 50, w 1888 roku 
56. Liczby te nie oznaczają byuajmniój 
zwrotu ku lepszemu.

Statystyka urzędowa starała się także 
zbadać przyczyny samobójstw. Jeżeli „sta
tystyczna korespoud.“ podnosi to, że przy 
młodocianych samobójstwach stwierdzenie 
ich jest o wiele trudniejsze, aniżeli przy 
samobójstwach dorosłych ludzi, to bez- 
wątpienia ma ona słuszność. Rezultat 
potwierdza to, gdyż z 289 samobójstw 
pozostała przy 86 czyli 29,8 procent przy
czyna nie znaną. Więcej jeszcze niż u 
dorosłych starają się pozostali zataić po
wody samobójstwa małoletnich; co do 
własności du ha i ciała, jako tćż z po
przedniego życia tych samobójców rzadko 
znajduj t się dostateczne szczegóły ; wre
szcie być może, iż przyczyny samobój
stwa są tak dziecinnój, drobnostkowćj 
natury, że nikt na ich domysł nie wpadnie.

Statystyka rozróżnia między uczniami 
wyższych a niższych zakładów nauko
wych. Wsi ód przyczyn samobójstwa u 
uczniów zakładów wyższych te, które po
pełniono z obawy przed egzaminem, z po
wodu przepadnięcia w egzaminie, lub nie
otrzymaniapromocyi, najcześcićj zachodzą, 
gdyż 15 razy. U uczniów niższych za
kładów naukowych przeważa znacznie 
przyczyna obawy przed karą i to w 45 
przypadkach na 163 u chłopców, i w 23 
na 46 u dziewcząt; u tych ostatnich za
tćm przyczyna ta znajduje się u 50 pro
cent samobójstw. Przeciwnie z powodu 
egzaminu lub promocyi nie pozbawiło się 
żadne dziewczę życia, a z niższych za
kładów jeden tylko chłopiec. Innych przy
czyn, stojących w związku z uczęszcza
niem do szkoły, obliczono w wyższych 
zakładach naukowych w 5, w niższych 
w 8 przypadkach ; niesnaski z rodzicami 
odnośnie nauczycielami w 2 w wyższych 
zakładach, obrażona ambieya w 11 wyż
szych, 8 w niższych zakładach nauko
wych, ostre lub niegodne obchodzenie się 
ze strony rodziców lub innych w 1 odno
śnie 12, złość, guiew, przekora w 2 od
nośnie 6, choroba umysłowa, melancholia 
w 12 odnośnie 12, cierpienia fizyczne w 2 
odnośnie I, religijne f mtazye w 2 przy
padkach w szkołach niższych, nieszczę
śliwa miłość w 5 (4 chłopców 1 dziewczę) 
w wyższych zakładach, moralne zanied
banie 1 oduośnie 6, przesyt życia w 5 
odnośnie 1, szulerka w 7 przypadkach u

uczniów szkół niższych, „inne przyczyny“ 
w 3 odnośnie 1, nieznany powód w 15 
odnośnie 71; ostatnia liczba obejmuje 12 
samobójstw dziewcząt.

Liczba samobójstw w niższych szko
łach przewyższa znacznie liczbę samo
bójstw w szkołach wyższych; w r. 1883 
przypada: 19 na szkoły wyższe, 39 na 
niższe zakłady naukowe; w 1884 roku 
14 odnośnie 27, w 1885 roku 10 odno
śnie 30, w 1886 roku 6 odnośnie 36, 
w 1887 roku 17 odnośnie 33, w 1888 
roku 12 odnośnie 44. Jeżeli liczby te 
tlómaczą się znaczniejszą liczbą uczni 
w szkołach niższych, aniżeli w wyższych, 
to z drugićj strony okropną jest rzeczą, 
że takie mnóstwo dzieci odbiera sobie 
życie; gdyż samobójcy z szkół wyższych, 
są mniój lub więcćj dorośli.

Liczba żeńskich samobójców znacznie 
jest mniejsza od liczby męzkich, wynosiła 
40 na 289, a z tych 46 samobójstw na
stąpiło, jak już wspomnieliśmy, 23 z oba
wy przed karą, a u 12 innych przyczyna 
pozostała nieznana.

Ważniejszćm od stwierdzenia poszcze
gólnych przyczyn samobójstw dzieci szkól- 
nych jest stwierdzenie ogólnych przyczyn 
tego smutnego zjawiska. Tutaj twierdzić 
można, iż tak przy tych, jak i przy sa
mobójstwach dorosłych, należy przede
wszystkićm szukać przyczyny w upadku 
religijnym i moralnym naszych czasów. 
Jeżeli dziecko w szkole pobiera niedosta
teczną tylko naukę religii w kilku szkól- 
uym planem objętych godzinach, ajwdomu 
nie ma religijnej zachęty, religijnego przy
kładu, a może nawet słyszy wyśmiewanie 
się z religii i jćj nauczycieli, jak to niestety 
zachodzi w uićktórych rodzinach, zkądże 
ma ono mieć moralny hamulec, który je 
powstrzyma w chwili namiętności i z po
wodu głupstwa, albo jedynie innym na 
przekorę, życie sobie odbiera? Odzie nie 
ma religii, tam braknie moralnój podsta- 
ivy, pokusa ma łatwy przystęp. Któż wie, 
jaka moralna nędza kryje się pod owemi 
„niezuanemi przyczynami“ ? Znane przy
czyny, podawane przez statystykę, zosta
wiają po części szerokie pole do przypu
szczeń; zkąd może pochodzić czasem u dziecka 
„melancholia“, „przesyt życia“ itd?' Przy- 
pomnijmy wreszcie chęć używania, którą 
nierozsądni rodzice w dzieciach formalnie 
kształcą, a będziemy mieli dalsze ogólne 
wytłómaczenie braku moralnćj podstawy, 
który w pierwszym rzędzie stauowi przy
czynę samobójstw. Państwowe organa 
atoli, które zajmują się zestawieniem-, 
szczegółowćj statystyki samobójstw, uczy
niłyby dobrze,] gdyby się zajęły gorliwie 
usunięciem jasnych dla wszystkich przy
czyn tychże samobójstw.

KoEiies iśruitów niemietBch i Halli
zakończono okrzykiem : „Robotnicy wszyst
kich krajów, zgromadźcie się !“ Okrzyk 
ten stanowi w nowszym czasie zakończe
nie wszystkich większych kongresów ro
botniczych i ma wyrażać międzynarodową 
solidarność interesów robotniczych. Ró
wnocześnie z międzynarodowym kongre
sem socyalistów w Paryżu odbywała się 
międzynarodowa konfereneya górników, 
która oświadczyła się za narodowe- 
mi stowarzyszeniami górniczemi a w dal- 
szóm następstwie za międzynarodowym 
związkiem górniczym. Jeżeli tedy obecnie 
przyszedł w Halli do skutku związek 
górników niemieckich, to przez to odpo
wiedziano inicjatywie danćj w Paryżu.

Pierwszą czynnością nowego związku, 
który dopiero musi wykazać, czy wię
kszość górników niemieckich stoi po jego 
stronie, ma być petycya do parlamentu, 
w którćj związek zamierza żądać przede
wszystkićm zaprowadzenia ośmiogodzinne
go dnia pracy, który w Halli postawiono 
na czele żądań, oprócz tego także jedno- 
litćj dla Niemiec ustawy górniczćj. Pe
tycya ta ma nadto zawierać wszystkie

Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
---- ->*<-.----

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(„X. Y. Z.“).

Ostatnie chwile Unii.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 216.)

Ukaz więc cara z roku 1827 tak troszczący
się o czystość Unii, co innego mówił dla Stolicy św., 
a co innego robił jej pomazaniec Siemaszko, który 
w swej niegodziwości był już na tyle otwartym, że 
ani jednem słowem nie potępił gwałtów na Unii do
pełnianych. —- Obowiązek ten przypomniała mu szla
chta gubernii witebskiej w adresie w roku 1835 do 
cara Mikołaja wystosowanym. — „Na wielu miej
scach, mówi adres, zwołują małą część parafian, bez 
współudziału reszty, i zmuszają ich, nie drogą prze
konania, lecz siłą, której oporu stawić nie mogą, do 
przyjęcia wiary prawosławnej; a jakkolwiek ten akt 
pochodzi od niewielu, ogłaszają pozostałym mieszkań
com wsi łub parafii, że powinni wyznawać religią 
prawosławną. — Bez względu na wszelkie prote- 
stacye zaliczają ich do prawosławnej cerkwi i wbrew 
prawu zamieniają kościoły na cerkwie a księży kato

lickich wypędzają. — W taki sposób jedni przez 
prosty nakaz władzy, inni przerażeni prześladowa
niem i karami za protestacye, jakich częste widzieli 
przykłady, inni jeszcze ujęci nadzieją szczególnych 
łask, uwolnieniem od podatków lub pańszczyzny, po
rzucają wiarę swych ojców’, do której sami są przy
wiązani. Wynika ztąd przekonanie u ludu, że można 
religią zmieniać wedle okoliczności i w celach otrzy
mania pewnych osobistych korzyści.“

Był to głos wołającego na puszczy, żal, skarga, 
których słuszność miały potwierdzić potoki krwi i łez 
w roku 1839 z ludności unickiej przez Siemaszkę 
wytoczone, który w dniu 12 lutego owego roku 
w Poiocku wraz ze swymi uczniami, w prawosławiu 
przez siebie wychowanymi przeszedł jawnie na pra
wosławie. Podług Etudes religienses Siemaszko 
zwołał unickie duchowieństwo niby na sobór do Po
tocka. W czasie wydanego obiadu, upoił je mocno
i dał mu do podpisu pismo przyłączenia się do pra
wosławia i to nie czytając go podpisało i po otrzy
maniu podpisu natychmiast odesłał Mikołajowi. Po 
wytrzeźwieniu duchowieństwo dowiedziawszy się, 
że podpisało swoje przyłączenie się do prawosławia’ 
poczęto swe podpisy cofać ale nadaremnie, bo już 
były w rękach Mikołaja.

Ale na tem nie koniec; — mało mu było łez 
swych niewolnych współwyznawców, zapragnął ich 
u katolików łacińskich. — Osypany łaskami cara, 
wyniesiony do godności metropolity całej Litwy, 
gnębił nas jeszcze przez łat 30. — Doczekał się 
wreszcie rządów Murawiewa, dla którego, po wywie
zieniu z Wilna czcigodnego biskupa Krasińskiego, 
stał się prawą ręką. — Biskup Krasiński był jedynym 
z trzech swych poprzedników, którego moralnego 
uroku, powabu, śmiałości i godności Siemaszko) się 
lękał, i za rządów ks. Krasińskiego nietylko Ko

ściołowi naszemu dał spokój, ale nawet nie prześla
dował księży naszych, gdy mu donoszono, że ci dzieci 
małżeństw mieszanych chrzcili. — Dopiero po wy
wiezieniu biskupa Krasińskiego odżyła w nim sroga 
nienawiść ku Rzymowi i Polsce.

Jemu przeważnie przypisać, należy okropność 
spustoszenia w dyecezyi Wileńskiej, w której w la
tach od 1863 do 1869 — 108 kościołów w gubernii 
Wileńskiej i Grodzieńskiej a 24 na Żmudzi odebrano 
a z 600 księży w biskupstwie Wileńskiem, 337 ze
słano w Sybir lub na szubienicę.

Po tem krótkiem przypomnieniu ostatnich chwil 
Unii na Litwie, przystępuję do otwarcia od lat 27 
wogóle, a od 15 w szczególe, zasklepiającej się niby 
ale zagoić się, póki żyją ofiary neronowskiej polityki 
prawosławia, w stepach Orenburga z głodu i 'zimna 
bohatersko wymierające, nie mogącej rany naśzego 
męczeńskiego żywota — jaką jest kassata Unii na 
Podlasiu w r. 1875 dokonana.

Czując, że nieudolne moje pióro z ręki mi wy
pada, że umysł mój drętwieje, że jako świadek żywy 
scen naturą ludzką wstrząsających, nie będę mógł 
spokojnie ostatnich dni Unii w Królestwie Polskiem 
skreślić, nie chcąc wybuchem zbyt świeżego bólu 
sprawie świętej szkodzić, posiłkować się tu będę ma
jestatem spokoju, jakim tchnie praca Rossyanina, 
calem sercem nieszczęśliwą swą ojczyznę kochającego, 
przezacnego Ojca Martynowa.

Praca ta pod tytułem „Rozbój zv Chełmskiem,“ 
pomieszczona w piśmie teoiogicznem paryzkiem Etudes 
Religieuses przez drugiego zacnego Rossyanina ojca 
Gagarina w Paryżu przed łaty wydawanem, streszcza 
historyczne wypadki od roku 1864 po włącznie 
1875 roku.

Zanim do tego okresu iście Neronowego przyj
dziemy, rzucić nam wypadnie okiem pobieżnie na

obszar tej części Królestwa Polskiego, powszechnie 
Podlasiem zwanej.

Starsze pokolenie wychowane w’ szkołach woje
wódzkich Królestwa Polskiego przywykło uważać za 
Podlasie tę część południową kraju, którą kongres 
wiedeński zamknął w granicach Województwa Po
dlaskiego, t. j. mniej więcej w obrębie dzisiejszej 
gubernii Siedleckiej, i/unię w tym obszarze zawierać. 
Mylny to pogląd i mylny podział, bo najprzód Unia 
zawierała się nie w obszarze dyecezyi podlaskiej, 
gdyż nazwa ta, wzięta od województwa podlaskiego 
odnosi się wyłkeZnie do biskupstwa łacińskiego, 
utworzonego w roku 1818 z części dyecezyi Łuckiej, 
lecz w granicach dyecezyi chełmskiej obrządku wscho
dniego, zwanej przed rozbiorem Polski dyecezyą 
Chełmsko-Bełzką-, powtóieY Podlasie samo, etnogra
ficznie brane, zmieniało swe granice niejednokrotnie, 
ustaliło je dopiero, choć niezupełnie za obu Zygmun
dów' Jagiellonów, k

Źródła Dziejozce /Pawińskiego, IV, 279 w wy
kazie skarbowym poborów z roku 1578 wymieniają 
w owoczesnem Województwie Podlaskiem następujące 
miasta: Bielsk, Narew, Knyszyn, Augustów, Kle
szczele, Suraż, Tykocin, Goniądz, Rajgród, Drohi
czyn, Mokobody, Węgrów, Mordy, Sokołów, Między
lesie, Ciechanowice, Siemiatycze, Wysokie Litewskie, 
Mielnik i Łosice — a więc wykaz ten objął tylko 
północną część dzisiejszej gubernii Siedleckiej, czyli 
Województwa Podlaskiego w roku 1815 powstałego, 
a natomiast sięgnął obszarów dzisiejszych gubernii 
Łomżyńskiej i Augustowskiej w Królestwie Polskiem 
i dawnego, za rządów pruskich powstałego, obwodu 
Białostockiego, w dzisiejszej gubernii Grodzieńskiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).



żądania, zaproponowane na kongresie 
przez delegatów saskich. Odnoszą się 
one po części do trudnych stosunków, 
których usunięcia żądano w parlamencie, 
jako tóż w prasie przychylnój robotnikom. 
Spodziewać się należy, że petycya ta 
znajdzie odpowiedni posłuch w parlamen
cie, który po swóm zebraniu się będzie 
się głównie zajmował kwestyą ochrony 
robotnika.

Zarząd nowego związku górników 
niemieckich jest na razie prowizorycznym. 
Siedliskiem jego ma być Bochum, jako 
centralny punkt okręgu górniczego. Za
rządowi temu podlegać będzie organ 
związkowy, wydawany równocześnie w 
Bochum i wCwikawie podtytułem: „Gazeta 
dla górników niemieckich. Organ związ
kowy“. Równocześnie zamierzają gór
nicy założyć bibliotekę związkową, z 
którejby agitatorzy czerpać mogli infor- 
macye w kwestyach fachowych, a któraby 
zarazem ułatwiła kształcenie się tych gór
ników, którzy kiedyś, jeżeli odnośna agi- 
tacya górników doprowadzi do zamierzo
nego celu, upoważnieni zostaną do kon
trolowania zakładów górniczych. Na ra
zie więc spodziewać się można, bardzo 
ożywionój agitacyi ze strony górników, 
którą centralistyczna organizacya zna
cznie ułatwi.

W każdym razie przyznać trzeba, że 
kongres delegatów w Halli posiadał wy
bitną cechę pokojową i że celem jego 
była naprawa doli górników na podsta
wie prawnćj. Dopóki zaś górnicy trzy
mać się będą drogi prawnój i uprawnio- 
nśj, i dopóki żądania ich nie przekroczą 
granicy możliwości spełnienia, dopóty 
mogą się spodziewać poparcia ze strony 
kół względem robotników życzliwie uspo
sobionych oraz poparcia ze strony mo
narchy, który właśnie górników szcze
gólną otacza opieką. I w parlamencie 
znajdą uprawione ich żądania prawdopo
dobnie uznanie i poparcie.

Ale uznając słuszne żądania górników, 
należy równocześnie śledzić bacznie obja
wiający się wśród nich coraz widoczniój 
prąd, zmierzający do organizacyi między- 
narodowój. I tak przedewszystkióm od
czekać należy, co whwali wybrany przez 
walny wiec górników belgijskich w Joli 
mont komitet, który w tych dniach zbie- 
rze się na naradę właśnie w sprawie za
wiązania międzynarodowego związku gór
ników i powszechnego strejku górników 
belgijskich.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Wilna rozesłała Ajencya pół

nocna do gazet rosyjskich i warszawskich 
przemowę jenerała gubernatora Kocha- 
nowa, jaką tenże w dniu 17 b. m. wy
głosił do deputacyi rady miejskiój, która 
mu przybyła powinszować nominacyi na 
jenerała artyleryi.

Otóż przyjąwszy deputacyą, poruszył 
najprzód Kochanów sprawę porządków 
miejskich w Wilnie i wytknął niewłaści
wość pewnych wydatków, n. p. zamówie
nie drogiói cegły w Dynaburgu na bu
dowę rzeźni miejskiój, która skutkiem 
tego będzie kosztowała około 300,000 rs. 
Jenerał nadmienił, że miasto posiada też 
inne, niemniój ważne potrzeby.

Nie mamy dotąd — mówił — porządnego 
gmachu teatralnego; doniosłość i nieodzowność 
tej budowli dawno już uznano, ale sprawa ta 
ograniczyła się do rozpraw, komisyi i ułoże
nia prawie niemożliwych do ziszczenia pro
jektów. Doszły mnie wieści, zresztą przedo
stały się i dalćj, że sprawa teatralna dla tego 
jedynie się przewleka, iż Wilno ma teatr ro
syjski. Nie wierzę temu i pogłoskę rzeczoną 
za potwarz po zytuję, albowiem nie przypusz
czam nawet, iżby w starożytnym grodzie ro
syjskim rosyjscy wierni poddani swego mo
narchy mogli pozwalać sobie na cośkolwiek 
podobnego.

Zwróciwszy się następnie do radnych 
żydów, jen. Kachanow powiedział między 
innemi:

We wszystkich miastach europejskich ży
dzi starają się nie odróżniać od innych naro
dowości w stosunkach społecznych; u nas zaś 
jest na odwrót. Żydzi na przekór wszelakim 
dążeniom rządu usiłują ntrzymać odrębność 
swoją. Nie dotknę zgoła ogólnie żydowskiego 
zuchwalstwa — jest ono oburzającem. Dzieci 
Wasze pozostają bez wszelkiego dozoru; pełzają 
Sromadami po chodnikach i ulicach, zawadzając 
Przechodniom i jezdnym ; wyrostki zaś wręcz 
ktrostwem się bawią. Nigdzie wreszcie nie 
podobna dostrzedz tak dalece szkaradnego 
zjawiska, jak tłuszcza żydowska, gromadząca 
8|? natychmiast, skoro do zajścia wmiesza się 
oośkolwiek obchodzącego żydów. Ciekawi są 
Wszędzie, lecz gromadzić się i działać ciżbą, 
Przeszkadzając policyi i usiłując wydrzeć z 

rąk jakiegoś pochwyconego na gorącym
’ozynkn żyda-złodziejaszka, zagmatwać oko 

, czności i sprawę zacienić, jest to cecha
szczególna tylko tłuszczy żydowskiej. Wy- 

i Padki, które się wydarzyły tego lata w Bia- 
yuastoku i Wilnie, są dostatecznie wymowne ; 
f^yjmijcie przeto do wiadomości i powtórzcie
Współwyznawcom waszym, iż żaden zgoła wypadek 
-So rodzaju bez śladu nie przeminie : że za ka- 
. naruszenie spokoju publicznego i porządku 

Wmni ulegną karze. Wy, wybrani, zaufanie 
9woi(_h współwyznawców posiadający, radni 

1 *ona mojżeszowego, a przetoż w gronie 
1 oich korzystający w pewnćj mierze z wpły

I
> możecie przecież na współwyznawców 
oich wpłynąć moralnie, aby wspólnemi si- 

1 osięgnąć porządek publiczny i ład w mie- 
e> dla dobra powszechnego.

n. Rosyjski teatr w Wilnie, które bądź 
* bądź, mimo twierdzenia Kochanowa

nie będzie miastem „russkiem“, potrzebny 
zaiste, jak dziura wmoście, boć chyba 
tylko dla czynowników rosyjskich. Oby
watele nie uważają wcale Wilua za „sta
rożytny gród russki,“ i teatru rosyjskiego 
nie potrzebują.

Końcowe uwagi o żydach wykazują, 
co zresztą nikomu nie jest tajnóm, do ja
kich czynów żydzi są zdolni.

— Zarząd kolei warszawsko- 
wiedeńskiój otrzymał pozwolenie władzy 
komunikacyjuój na budowę nowśj boczoój 
linii w obrębie stacyi Sosnowice, mającój 
prowadzić od głównego toru kolei pru- 
skićj do stacyi towarowój. Linia ta ma 
się przyczynić do szybkiego załatwienia 
formalności celnych, bez tamowania ruchu 
ua stacyi osobowój. Roboty rozpoczuą 
się z wiosną.

— „Grażdanin“ donosi, iż na 
całój przestrzeni zachodniój grauicy lądo- 
wój ma być przedsięwzięte powiększenie 
straży pogranicznej. Największy dodatek 
liczebny ludzi przypada ua gubernie: wo
łyńską, lubelską i radomską.

— Powaźnój natury kwestya 
poruszoną została przez kijowskiego jene
rał gubernatora, nnauowicie czy cudzo
ziemcom i żydom wolno być akcyonaryu- 
szami cukrowni, a to w myśl prawa o cu
dzoziemcach w guberniach pogranicza za
chodniego i ograniczeń względem żydów 
w gnberniach zachodnich. Prawo obe
cnie, jak wiadomo, zabrania nabywania, 
dzierżawienia i administrowania ziemią 
pozaobrębem miast cudzoziemcom, udział 
zaś w akcyach cukrowniczych, funkcjo
nujących tylko po wsiach, dzieje się 
wbrew prawu. Sprawa ta oprze się o 
sfery decydujące w Petersburgu.

— Gar i carowa, podczas pobytu 
w Równem, byli, jak zapewniają uprzejmi 
dla dam i obywateli polskich, którzy im 
się przedstawiali, a między nimi znajdo
wali się: ks. Roman Sanguszko, br. Józef 
Potocki, hr. Marya Potocka, hrabstwo 
Władysławowie Braniccy, ks. Zeneida 
Lubomirska i księstwo Stanisławowie 
Lnbomirscy, właściciele Równa, książęta 
Michał i Ferdynand Radziwiłłowie, oraz 
inni. Carowa przyjmowała osobno damy, 
a car panów. Był obiad dworski, na 
który między innymi zaproszeni zostali: 
księstwo Stanisławowie Lnbomirscy i 
księżna Zeneida Lubomirska. Gar roz 
mawiał z niektórymi po franeuzku. W. 
ks. Mikołaj odznaczał względami ks. Sta
nisława Lubomirskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 21 września. Zjazd ce 

sarzy w Rohnstocku skończył się; w 
sobotę obydwaj monarchowie rozstali się, 
cesarz Franciszek Józef powrócił do Wie 
dnia, cesarz Wilhelm zaś pojechał do 
Creisau w odwiedziny hr. Moltkego. Nie 
mieckie pisma rozpisują się o serdeczno
ści w obcowania obydwóch cesarzy, jako 
tóż o przychylnóm usposobieniu kancle
rza Capriviego i hr. Kaluokyego nawza
jem. Przy zakończeniu manewrów wy
powiedział cesarz Wilhelm publicznie po
dziękowanie królowi saskiemu i cesarzowi 
austryackiemu za obecność przy ćwiczę 
uiach, wyrażając nadzieję, żs obydwaj 
monarchowie nabrali przekonania, iż 
wojsko pod jego kierownictwem iówn; 
jest dzielnóm, jak za czasów Wilhelma X, 
co daje rękojmią dalszój siły i trwałości 
braterstwa. Cesarz austryaeki podzię 
kował także w imieniu króla saskiego, 
oświadczając, iż czuje się dumnym : 
tego, iż ma sprzymierzeńca, który roz 
porządzą takiemi wojskami. Creisau opu 
ścit cesarz Wilhelm w sobotę o 7 wieczo 
rem a o godzinie 9 przybył do Bolesła
wia, gdzie przyjmował cesarza br. Solms.

— Z powodu zjazdu cesarsk. w Rohn
stocku zamieszcza londyński „Standard“ 
następujące uwagi: „Kiedy ks. Bismarck 
stal jeszcze na czele urzędu dla spraw 
zagranicznych, otrzymywały jego organa 
od czasu do czasu wskazówki, aby za
warty traktat przedstawiać, w nieco wąt 
pliwy sposób, gdyż jakkolwiek książę był 
wynalazcą polityki do ut des, starał się 
on zawsze więcój brać, aniżeli dawał. 
To jednostronne pojmowanie wywołało 
naturalnie w Wiedniu nieufność i obawę. 
Wszystko to się zmieniło od czasu abdy- 
kacyi księcia a rezultatem jest to, że 
Austrya czuła się swobodniejszą w za
braniu stanowiska odpornego wobec poło
żenia na półwyspie bałkańskim, gdy tym
czasem mrukliwe usposobienie petersbur
skiego gabinetu wystąpiło i uwydatniło 
się więcćj.“

— Kanclerz Gaprivi otrzymał od ce
sarza Franciszka Józefa order św. Ste
fana z brylantami.

— Na wiec katolików Palatynatu 
w Homburgu, który się odbył w nie
dzielę, zebrało się około 15,000 osób, mię
dzy niemi wielu górników i duchowień
stwa. Dr. Sieben powitał zebranie, ksiądz 
prób. Ohmer mówił o obowiązkach kato
lików i znaczeniu prasy, żądając utrzy
mania programu centrum, które wystę 
puje w obronie prawdy, wolnośei i prawa. 
Dep. dr. Scbadler zwracał uwagę na 
zgubne cele socyalnój demokracyi i mówił 
o stosunku tójże do religii. Ks. Dasbach 
szczegółowo rozbierał środki, zdolne po 
lepszyć dolę stanu chłopskiego i mówił 
o tworzeniu stowarzyszeń rolniczych 
Ks. dziekan Hammer wyświecił obeeue 
położenie Kościoła, żądając dla niego 
wolności. Wiec uchwalił kilka rezolucyi.

— W Wyrcburgu umarł O. Ambroży 
Kaeśs, którego w roku 1878 król miano 
wał Biskupem wyrcburskim, którego no

minacyi atoli Ojciec św. nie potwierdził, f wiadomo, dnia 18 lipca znaleziono uduszonego
— Pan Schlozer miał powrócić na na stokach za bramą wildecką. Podejrzanym

swoje stanowisko do Rzymu. Już podo- jest mężczyzna średniego smukłego wzrostu, 
bno raz wybrał się w podróż, lecz został b-z zarostu, cery czerwonéj, o siwych krótkich 
— jak twierdzą „Hamb. Nachr.“ — od- włosach, widziano go wówczas w pobliżu sto- 
wolany z drogi telegraficznie przez urząd ków, miał zaś kapelusz średnio-szeroki jasno- 
dla spraw zagranicznych szary, czarną chustkę na szyi, krótki cietnno-

— Książę Bismarck wynajął, wedle brunatny żakiet i jasne spodnie. Ktoby znal
doniesienia jednego z pism włoskich, jakie bliższe szcz-góly, niech je poda pier- 
wilę w 8an Remo, gdzie zamierza żaba- wszemu prokuratorowi w Poznaniu, 
wić przez pewien czas. * W dniu spisu ludności t. j.. dnia 1 grn-

— „Capitan Fracassa* zaprzecza wia- dnia r. b. wypadnie we wszystkich szkołach 
domości, że Crispi wybiera się ua zjazd nanka, aby nauczyciele mogli fnngować jako 
z kanclerzem Caprivim lub ministrem urzędnicy ludność spisujący.
Kalnokym. * Zakres działalności notaryuszy został z

— Angielskie gazety donoszą, iż na- dniem 1 października rozszerzony. Gdy bowiem 
czeluicy plemion Krępi w kraju Tego dotąd ograniczoną była działalność notaryuszy 
wystali deputacyą do gubernatora au- na obwód sądn ziemiańskiego, rozszerzoną zo- 
gielskiego „Złotego wybrzeża,“ która za- stała teraz także i na obwód sądu nadzie- 
protestowała przeciwko odstąpieniu Niem- miańskiego.
com ich kraju. Plemiona Krępi sta- * Z kasy pogrzebowèj nanczyû-li Wielk. 
wiają podobno Niemcom zbrojuy opór. I Ks. Poznańskiego Zarząd tćj kasy rozsyła 
W Berlinie O tóm nic na razie nie wia- właśnie czterdzieste czwarte sprawozdanie ro- 
iJoino. czne za czas od 1 lipca 1889 do 30 czerwca

— „Lothringer Ztg.u donosi, iż w 1890 r. Na końcu przeszłego 43go roku
Metzu aresztowano zatrudnionego przy obrachunkowego było 2067 członków ; w cią- 
fortyfikacji technika 8tockla, podejrzane- gu 44go rokn obrachunkowego przystąpiło 53 
go o zdradę stanu. * członków. Umarło w ciągu tego rokn obra-

— Pisma „Bayrische Courrier,“ „Müll- chnnkowego 36 członków, 8 wystąpiło, a 101
chener Fremdenblatt“ i „Volksbote“ prze- wykluczył Zarząd, ponieważ nie opłacali
szły za cenę 400 tysięcy marek na wła- składek. Na dniu 30 czerwca r. b. było
słość spółki wydawnlczój Manz i 8p. i zatćm 1975 członków, należących do 147
wychodzić będą i nadal w duchu katoli- rendantnr pobocznych. Sumę zabezpieczoną
ckim pod nadzorem przywódzców bawar wypłacono w ubiegłym rokn. obrachunkowym 
sklego stronnictwa centrum. ?» -38 przypadków śmierci w wysokości

34,200 marek. Fundusz rezerwowy wynosi 
ROSTA. obecnie 45 tysięcy marek, a więc 15 tysięcy

* Z Wołynia donoszą, że manewr» po nad snmę określoną nstawam'1. Dochody
pod Równem użyte zostały za pretekst przedstawiają się w snmie 45,794 m. 72 fen., 
do powiększenia liczby wojsk na granicy, a rozchody wynoszą 37,510 m. 84 fen., po- 
Proceder tego powiększenia odbędzie się zostaje zatćm w kasie 8,283 m. 88 fen. 
w teu sposób, iż część wojsk Kijowa, Zdegłości w składkach zastał nowy Zarząd
żytomierza itd., ściągniętych do Równa bardzo znaczną snmę, z którćj ściągnął 
na manewra, zos'anie w Równóm na 10,383 m.
stale, a r.a ich miejsce przybędą wojska w rokn bieżącym nie będzie walnego ze
z głębi Rosyi. I tak u. p. pułk Putiwel- brania, natomiast odbędzie się za rok (w cza-
ski, który stał w Żytomierzu, zostanie sie feryi świętomichalskich) zwyczajne walne 
już teraz w Równem, a natomiast do zebranie, na którćm przyjdzie pod obrady
Żytomierza ma przyjść pułk, stojący te- zmiana ustaw. Główny rendant kasy, pan
raz w Kursku. Vogt, złożył urząd, który z dniem 1 pa-

T II R r V A ździernika r. b. obejmie p. Weymann
I U H U T A. na m0Cy paragrafu 23go u-taw. Zarząd

* Londyńskie biuro Reutera podaje ponawia w Spraw« zdaniu prośbę, aby rendanci 
bliższe szczegóły, tyczące się zatonięcia poboczni przysłali mu wykaz członków do po 
dwóch okrętów tureckich w pobliżu polu- sz.cz-góloych rendintów należących, 
dniowych brzegów Japonii, o czóm już w * Sprytownia poznańska Towarzystwo 
sobotę dznosily telegramy. Z rozbitych akcyjne zimierza dać swym akcyonarynszom 
okrętów był jeden, „Ertrogul,“ pancerni za rok ubiegły 4 procent dywidendy, 
kiem wojennym, drugi „Musashi Maru,“ * Dziś rozpoczęła się nowa sesya sądów 
parowcem pocztowym ; oba zatonęły pod- przysięgłych pod przewodnictwem dyrektora 
czas straszliwéj burzy. Z załogi parowca sądu ziemiańskiego p. Cromego. Oskarżeni 
pocztowego ocalał tylko jeden marynarz, są : dziś w poniedziałek dnia 22 września 
podczas gdy z liczącój przeszło 600 głów dawniejsza gospodyni Łncya Kamieńska z Je- 
załogi pancernika zdołało się uratować rzyć o krzywoprzysięstwo (obrońca : adwokat 
6 oficerów i 57 lndzi. Pomiędzy innymi le Viseur). — We wtorek dnia 23 września: 
zginęli w nurtach morza także wice- I robotnik Franciszek Rnsztelak z Świerkowa 
admirał floty tureckiéj Osman pasza i o podpalenie (obr. adw. Fahle). — W środę 
kapitan okiętu Ali Bey. Okręty te wra dnia 24 września: borowy Jakób Kawka 
cały z Japonii, dokąd Osman pasza wy- z Zamościa o krzywoprzysięstwo (obr. adw. 
siany był jako nadzwyczajny poseł turę- Herse). — W czwartek dnia 25 września : 
cki w celu wręczenia cesarzowi japoń- robotnik Michał Nadoliński z Główny o pod- 
skiemu najwyższego oideru tureckiego, palenie (obr. radzca spraw. Nas-hinski). — 
Już w drodz.e tamdotąd zachodziły wy W piątek dnia 26 września: sołtys Jan Szu- 
padki, które z jednój strony nie wróżyły darek z Mienkowa o rozmyślne podpalenie 
szczęśliwój podróży, z drngtéj zaś świad- | (obr. mecenas Trąmpezyński). — W sobotę
czyły o niesłychanój niedbałości władz tu 
reckich. Zwłaszcza pancernik „Ertrogul“ 
znajdował się podobno w opłakanym st.a-

dnia 27 września: właściciel Wagner o nsi- 
łowane pogwałcenie (obr. adwokat dr. Lewiń
ski) ; robotnik Michał B inaszak i robotnica

ryencki. Do egzaminu zgłosił się tylko jeden 
uczeń zakładu i złożył go tóż pozyskawszy tćra 
samem prawo do jednorocznćj służby wojskowćj.

* Witkowo. Majętność Skorzęcin w po
wiecie Witkowskim, obejmującą 253 hekt. areału 
sprzedała pani Moszczeńska pannie Elizie Boy 
z Dzięczyna za 145.000 mtrek.

* Kandydaci wyższego stanu nauczyciel
skiego Spieler w Trzemesznie i Badura w Ro
goźnie przekazani zestali do gimnazyów rogo- 
zińskiego resp. śremskiego.

* Z Wyrzyskiego Podaliście w tych 
dniach wiadomość o nowych gminach ewangie- 
lickich w okolicach Mroczy, jak n. p. w Wą- 
welnie (Lindenwalde). Otóż należy wiedzieć" 
że niedawno temu postawiono w Nakle wspa
niały zbór ewangelicki, na którego poświęce
nie zjechał z Berlina główny predykant Koe- 
gel z innymi. W trop za tern utworzono 
nowe szkoły ewsngielickie, a i Wąwelno 
takową także opatrzono, — tak samo leżące 
toż pod Nakk-m Dembowo, dalćj Nieżycho- 
wo — same wsie pokkie, w których niemczy
zna była zagrożoną. Koroną dzieła jest obecnie 
utworzenie nowych gmin kościelnych ewange
lickich. Pieniądze na nowe szkoły ewangie- 
lickie nehwalił swego czasu sejm, mimo oporn 
członków centrum i posłów naszych.

* Toruń Magistrat tut-jszy i rada miej
ska postanowili udać się do rządu z prośbą o 
otwarcie granicy dla dowozu bydła i mięsa.

* „Gazeta Olsztyńska“ będzie z przyszłym 
kwartałem wychodziła dwa razy tygodniowo 
t. j. co środę i sobotę.

(m) Inspektorowie szkólni powiatu racibor
skiego, pp. dr. Rhode i Pelz, „stwierdziwszy 
urzędownie, iż w powiecie raciborskim dzieci 
polskie bywają używane do rozszerzania gazet 
polskich,“ wydali, jak donosi „Oberscbl. An- 
zeiger,“ w tych dniach okólnik, w którym 
zalecają nauczycielom bacznie zważać na to, 
aby dzieci polskich nie „nadużywano w celach 
polskićj propapandy.“ Ciekawy to zaiste akt 
wszechwładzy niższych organów rządowych! 
Nasamprzód skonstatować rnnsimy, znając stó- 
snuki powiatu raciborskiego bardzo dobrze, iż 
w powiecie tym nikt dzieci polskich nie nży- 
wa do rozszerzania gazet polskich, gdyż tem 
zajmuje się cesarska poczta i poszczególne 
ajentnry. Jeżeli zaś rodzice posełają dzieci 
swe po gazety polskie na pocztę lub ajentnrę, 
to tego nikt, a przedewszystkióm p. dr. Rho
de et co. zabronić im nie może. I czyż przez 
podobne niewłaściwe rozporządzenia, podkopu
jące powagę rodziców, inspektorowie szkólni 
nie wychowują socyalistów?

* Ślub. We Lwowie w kościele św. Mi
kołaja pobłogosławiony zoslal wczoraj związek 
małżeński pomiędzy p. dr. Bronisławem K r u- 
czkiewiczem, profesorem tamtejszego uni
wersytetu, a panną Frańciszką M o raczę- 
w s k ą, córką radz< y budownictwa p. Macieja 
Moraczcwskiego.

* Straszne nieszczęście kolejowe wyda
rzyło się w nocy z czwartku na piątek, jak 
don iszą telegramy na linii kolejowćj, łączącćj 
Filadelfią z miastem Reading, pod stacyą 
Schoemakersville. Wieczorem dnia poprze
dniego zderzyły się tam dwa pociągi towaro
we, wskutek czego kilka wagonów z węglami 
wrzucony*h zostało na sąsiedni tor dli pocią
gów osobowych. W kilka godz n późuiój nad
jechał pociąg pospieszny, wiozą« y 150 osób, 
i uderzył z taką siłą o leżące na szynach 
wagony, iż cały pociąg wyskoczył z szyn i 
stoczył się z 20 stóp wysokiej grobli do 
rzeki Schnylkill. Do godziny 4 wydobyto 15 
trupów.

nie ; dla załogi brakło żywności, dla ma- Maryanna Banaszakowa ze Środy o rabunek, 
chin, które co chwilę trzeba było napra- podpalenie i pomoc przy rabunku (obr. adw. 
wiać, węgli, a dowódzcom pieniędzy ua Sałz i Jacobsohn). — W poniedziałek dnia 
najniezbędniejsze wydatki. W jednym z 29 września: uczeń rzeźni'ki Emil Lttdtke, 
azyatyckicb portów francuzkicb nie mógł nczeń ciesielski Andrzćj Przybył z Szamotuł 
podobno „Ertrogul“ odpowiedzieć na i mularz Jan Polcyn z Gniezna o zbrodnią 
strzały powitalne z fortów francuzkicb, przeciwko moralności (obr. radź, spraw. Na- 
ponieważ zabrakło — prochu! Wobec -chiński, adwokaci Herss i Fahle). — We 
tego dziwić się nie można, że uległ czę- wtorek dnia 30 września i w środę dnia 
stym w tych stronach burzono, które nie- 1 października: czeladnik szewski Józef Otwo- 
jednokrotnie jlż niszczyły nawet dosko- rowski z Biadek, robotnik Wojciech Owcza- 
nale prowadzone, mocno zbudowane i we rzak i robotnica Paulina Owczarzakowa z Wi- 
wszystko należycie zaopatrzone okręty niar o zamordowanie i pomoc do niego (obr.
innych narodów. mecenasi Trąmpezyński, Herse i C chowicz).

Być może, że sesya się przedłoży. — Pomię
dzy sędziami przysięgłymi zasiadają pp.: dr. 
Tadeusz Tomaszkiewicz ze Stndzieńca, Ludwik 
Frankiewicz z Poznania, Andrzój Degórski 

Walne zebranie członków Towarzystwa Po- I z Wronek, Stanisław Clansen ze Środy, Roch 
mocy Naukowój linienia Karola Marcinkowskiego Turski z Twardowa, Jan Ossosicki z Pierz- 
powiatn rawickiego odbędzie się w chna, hr. Jan Szółdrski z Żydowa, Ludwik 
środę 24 b. m. o godzinie 4 w Miejskiej Górce ] Sczaniecki z Naramowic , Alfons Kolski 

z Wojnowa.
* 0 hodowli ryb. O W. Ks. Poznań- 

skiem znajdujemy w sprawozdaniu niemieckie
go stowarzyszenia gospodarczego za r. 1889 
następujący ustęp : Połów łososi w Głdzie był 
bardzo obfity. W Warcie, powyżej Pozna
nia pod Mosiną, złowiono dnia 10 październi
ka wielkiego łososia, ważącego około 60 fun- 

Po wielu latach jest to pierwszy zno- 
górnój części Warty.

Towarzystwa i Spółki.

na sali p. Koplióskiego.

saLirozaJLlŁa.
aiejscm, primcjoiiata i ¡agrauim.

Poznań, poniedziałek 22 września.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 1 tów.

dotychczasowego dyrektora seminarynm dr. wn połów łososi w 
Rohrera w Bydgoszczy radzcą rejencyjnym i Obfitym również był połów jesiotrów w War- 
szkólnym a ministerstwo przekazało go rejen- cie pod Owińskami i powyżej mostu Chwaliszew- 
cyi w Gdańskn. | skiego w Poznaniu; złowiono tam blisko 60 sztnk

wagi aż do 150 funtów. — W wodach na-
* Ksiądz proboszcz Józef Czer- I leżących do stowarzyszenia rybackiego dla

wiński w Odalanowie, weteran z roku górnej Noteci, obejmujących ogółem do 3400 
1830, obchodzić będzie pojutrze w środę hektarów obszaru, pielęgnowana bywa od 8 
24 b. m., 50 letni jubileusz kapłaństwa, lat hodowla sędaczy. Z powodu obfitego po 
Ad multos annos! żywienia rozmnożyły się wpuszczone sędacze

* Ks. proboszcz Czerwiński donosi nam, znacznie, tak, że obecnie rozpocznie się ich
że na pogorzelców Wilatowskich złożył p. Gin- połów i sprzedaż, rokująca dobry dochód 
szkowski z Targownicy marek 25. * Oborniki. W dniu 14 b. m. około go-

* Deputacya serwisowa wzywa właścicieli dżiny 6 rano zabił piorun w Kruszynie pa-
domów, chcących w domach swych wziąć na robka Jana Bukowskiego. Podoficer i szere- 
kwaterę żołnierzy w czasie od 1 października gowiec z 12 pnłkn dragonów, którzy w dniu 
r. b. do 31 marca 1891 r., aby się do 27 tym w Kruszynie stanęli kwaterą i z parob 
b. m. piśmiennie zgłosili, podając długość, sze- kiem owym pospołu w tym samym lokalu się 
rokość i wysokość odnośnych lokali. znajdowali, zostali tylko na razie ogłuszeni

* 300 marek nagrody wyznaczyła rejen- * Szamotuły. W tutejszej szkole rolniczćj 
cya za wyśledzenie zabójcy Artura Bernera, odbył się dnia 18 b. m. pod przewodnictwem 
10-letniego syna zecera z Wildy, i którego, jak 1 radzcy szkólnego Składnego egzamin abitn-

'Y»ÍWg¡li«íélS»i

Berlin 22 września ls90. (Suzsa kzócnw«. 
Kurs z dnia

źszesba staléj. 
na wTzesień-pażdziernik . .
na kwdecień-maj ....

i'ytft wzmóc, 
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj ....

OlćJ rzep, staléj. 
na wrzesi-> -październik . . 
na kwiecień-maj ....

Okowita staléj
eksportowa....................
na wrzes eń . . .
na wrzesień-październik . 
na pażdziernik-li8topad . 
na listopad-grudzień . , 
spożywcza...................

Owies
na wrzesień-październik

Wyp -żyta wsp..............................
Wyp. okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Knrs z dnia
Jonsel. 4’,'o ...........................
Consol. 3ł/j°/o.......................
Poznańskie 4% listy lastawne .
Peznańskie S’/^/o Haty zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Ansiryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/0 listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy -zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 6% renta papier, 
ànstryackie kredytowe akcye .
Anatryackie francuskie koleje
Lombardy ..............................
Usposobienie, stałe.

Szczecin. 22 września 1890. (Kursa końc.1 
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na wrzesień-październik . 
na październik-listopad . 
na kwiecień-maj . . .

tyts słibo.
na wrzesień-październik . 
na październik-listopad . 
na kwiecień-maj . .

Olej szep niżćj. 
na wrzesień-październik . 
na kwiecień-maj. . . .

Okowita wyżój. 
w miejscu spożywcza. .

„ eksportowa. .
„ na wrzesień-paźdz. eksp.
„ na listopad-grudzień eksp 
„ na kwiecień-maj eksp. .

Petroleum
w miejscu..............................

20 22

190 50 191 -
193 25 193 60

173 50 173 50
165 50 166 50

68 90 64 80
58 60 68 90

41 80 42 30
41 90 42 10
41 80 42 10
33 70 39 20
3/ 50 —
— — - —

142 50 142 75
350 30J

40 ««> 30 W'0
,000 .000

19
106 40
99 3)

101 80
98 -

102 90 
181 90 
8U 10 

202 70 
102 80 
70 40

91 10 
»9 80 

174 75 
114 — 

09 00

20
106 50

99 30
V I 90
97 90

102 00 
182 10 
80 10 

262 20 
102 80 

7o 10 
72 50 
91 25 
89 75 

174 00 
114 — 
70 40

20 22

187 - 186 50
186 - 186 -
190 50 190 —

158 - 157 -
155 50 1 4 60
162 - 161 50

62 20 61 —
58 60 58 50

69 80 60 60
40 - 41 80
38 50 39 —
86 - 36 FO
38 80 37 20

1 11 6o 11 60



IWewłci MteracHe l snystycne,
* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo

dniowego, organu Kółek rolniczych w Wiel- 
kićm Księstwie Poznańskiem wyszedł nr. 12 
i zawiera: Wiadomości od Patrona. — Jak go
spodarowali włościanie dawniej, a jak gospo
darować powinni dzisiaj czyli drogą do dobro
bytu gospodarzy włościańskich, jest dzisiaj nanka 
(opowiadania z praktyki). — Pytania i od
powiedzi. — Jarmarki przypadające w bi eźą- 
cym tygodniu. — Ceny zboża i płodów rolni
czych ua targach w Poznaniu, Bydgoszczy 
i Wrocławiu. — Ogłoszenia.

Frsykyii <• F«zsa«U.
Poznań, 21 września.

BAZAR. Chłapowski z Rzegocina, Grabski 
z Królestwa Polskiego, Lutostański z Kró
lestwa Polskiego, Łącki z Lipnicy, Łącki 
z Konina, Wyganowski z Królestwa Pol
skiego, Radoński z Królestwa Polskiego, 
Chełmski z Łnkomia, dr. Wolniewicz z 
Krakowa.

KAMIEŃSKIEGO KO TE i. BERLIŃSKI. 
Ks. dziekan Gimzicki z Wielichowa, ks. 
proboszcz Dutkiewicz z Wrocławia, dr. 
Michałowicz z Hohenheim, Nitschke ze Sta- 
niezewa, Szmolke z Warszawy, Tomasze
wski z Grodziska, Katz i Nenfeld z Ber
lina, Scholz z żoną z Kotlina, Sehwittay 
z Babimostu, Menal z Miłosławia, Flnssel 
z Trenen, Schiinner z Wrocławia, Masku- 
liński z synem z Długiej Gośliny, Wol- 
nicki z Dobrojewa, Wegner z Kalisza.

Stipnirstwi, RiRlel ; przemyli.
Zjazd leśników galicyjskich.

Rzeszów 16 września.
Z odczytanego na Zjeźilzie sprawozdania 

z czynności wydzialn Towarzystwa leśnego po- 
dajemy następujące szczegóły. Członków liczy 
Towarzystwo 707, podczas gdy w ubiegłym 
rokn było ich 692. Prezesem komisyi krajo- 
wćj dla doświadczeń leśnych jest Roman hr. 
Potocki, wice-prezesem zaś dyrektor domen 
Józef Glanz. Sprawozdanie podnosi dalój, iż 
wydział Towarzystwa wniósł powtórnie petycyą 
do Sejmu krajowego o wydanie ustawy o przy- 
mnsowem tępieniu chrabąszczy i ich pędraków, 
ponieważ poprzednie podanie przydzielone zo
stało bez załatwienia wydziałowi krajowemu. 
W sprawie zarysu projektu do nowój ustawy 
leśnćj, specyalnie dla Galicyi wypracowanego, 
odbył wydział Towarzystwa leśnego szereg ze
brań, poruczając referat w tój ważnój sprawie 
p. Fryderykowi Klusikowi i dr. Godzimirowi 
Małachowskiemu, poruczając zarazem temu osta
tniemu wypracowany operat do obrony i uza
sadnienia wniosków wobec członków ankiety, 
zwolanćj przez namiestnictwo. Wszystkie pra
wie wnioski Towarzystwa znalazły uwzglę
dnienie w projekcie rządowym.

W sprawie regnlacyi dróg wodnych wniósł 
wydział Towarzystwa do rządu a względnie 
Kola polskiego petycyą; rozpisał konkurs na 
dwie najlepsze oryginalne prace pisemne z dzie
dziny gospodarstwa leśnego w językn polskim, 
a to z nagrodą 100 i 50 złr.

Dochodu w r. 1889 miało Towarzystwo 
1453 złr. 84 et., a doliczywszy do tego za
pas kasowy z roku poprzedniego 812 złr., 
razem 2265 złr. 84 ct. Rozchód wynosił

1155 złr. 8 ct. Do 1 sierpnia r. b. było do
chodu 945 złr. 70 ct., rozchodu 593 złr. 89 
ct. — pozostało tedy w kasie 1462 zlr. 57 
ct. Wydawnictwo „Sylwaua“ przyniosło w r. 
1889 kwotę 1584 zlr. 27 ct., wydano 1697 
złr. 28 ct. Fnndniz pomnikowy jest zupełnie 
wyczerpany.

Na dzisiejsrćm posiedzenia złożył najpierw 
p. Małachowski referat w sprawie listu funda
cyjnego imienia Strzeleckiego. Wnioski refe
renta przyjęto. Następnie p. Dobrncki zdawał 
sprawę o wniosku p. Hołowkiewicza w kwe- 
styi założenia szkół dla podrzędnój straży le- 
śnćj. Po żywćj dyskusyi odstąpiono ów wnio
sek wydziałowi do rozpatrzenia. Toż samo 
uczyniono z wnioskiem opustu podatku grunto
wego dla lasów, klęskami elementarnemi nawie
dzonych. Następnie uchwalono wnieść petycyą 
o wydanie ustawy mającćj na celu skuteczne 
niszczenie pędraków, oraz przyjęte rezolucyę, 
aby sosnę czarną zalecić do sadzenia na sto
kach wyżyny podolskiój o podglebiu wa- 
piennem.

W tój sprawie postanowiono wysiać kwe- 
styonarynsz do delegatów.

Następnie inspektor leśny p. Góralczyk re
ferował o ostatniój wycieczce leśni! ów, poczćm 
p. Martynie złożył sprawozdanie o stanie za
budowań i zalesień potoków górskich.

Po wyczerpaniu porządku dzietnego prof. 
Tyniecki zamknął obrady Zjazdu, dziękując hr. 
Romanowi Potockiemu za przyjęcie w swych 
dobrach, a miastu Rzeszowowi za gościnność.

Burmistrz miasta zaprosił na dziś wszy
stkich uczestników Zjazdu na wieczór poże
gnalny, który urządza reprezentacya miasta 
w salach kasyna miejscowego.

(K) Penai, 22 września — '8 ? i t w r y d ’• 
iit «i e 21! o w e.)

Stan powietrza pięknie.
Zjw bez handlu.
Okowita: stalój

Gen* wypowiedz. Wypowiedziano
• n retem *s-t taczki) tc.w ii-rcm 60-;a 60 00 pi 

7 -t 40,20, wrzesień 50-ta 60,00, 7 ta 40,20 ł , 
październik BO-ta 57,90, 70-ta 38,20 m.

V" s t C » u k - - « '• •- li 1 - , u . > 
Okowita (-: becsźit »<. -te lita. ic.tuO',,

Pali-a. Wypowiedziane------ litirfwr. Craa wy
powledkiMiZ —f»~ w laie.ie C iti i-.-czai 6<aU 
60,00 mrk.. 70-n 40,20 mrk iipleo —,— itr a. 
wrzesień 50-ta 60 00, 70-ta 40 20 m.

Ceny tsre. w PwnaHła
d. 22 września 1880.

Pszenica . .
. nowe . 

Żyw .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący . 

» na peszę
Kartofle . ■ 
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Łubin żółty

. niebieski

100 kilg.

r u W A R
piękny średni | pośledni

19150 18 ¡90:18 20 -

16 4016 -
16 - 
12 80

14 60

3 i 80 3 ¡50

Urzęoowo sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Posi

Poznań

Przedmiot.

Psaeu. 1
(najn.

Zyto -¡““j"- 
inajn.

Inne artykuły.
najw. najniż. rpntec
Jt. -4 .śń 4 4

-bn i Jpro,t* »100 U 3'i 50 3 25 3 38
(targan» - — — — — —

liano *! 3 50 3 75
Jroch
tłocaawica —i — — — — —
Paacla _ - _
Kartofle 4 3 3 50
WWjwinajkulka u 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brraeha 1 30 1 20 1 25
Witpnowina 1 60 1 40 1 50
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Skonowina 1 40 1 20 1 30
SIon:mi a _ 1 80 1 90
Masło 2 40 1 80 2 10
Jaja aa koce 2 90 2 1 80 2)85

IOWO
i n a n m

dnia 22 września 1800.

Muzeum Towarzystwa Przyjaołoi Nauk, 
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 erana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

Ą 1 ■ .........
■Jede Nummer enthält eine „Preis-Aufgabe"

S® .„ <I,SO
’ ve0y^

T 0 W A R 1

•*>1^1 śred.l pośl. I
./fcl ¿1

ieto 

16 50 
15 50 
15 20
14
18|70

luj— 
le 70 
16'30 
16 10 
U 80 
14 0'. 
1330 
1290

18¡40 
18 10 
16 ¡80 
¡5 60 
1120 
138 
12:50
12,201

w

t I« 

> 15

} 14 
\ 13

45 Pfg.
gjSF* Pr° Quartal drei ins Haus. "Wî

<iilligjlrs illuflrirtfö JUitblutt brr gBdt
Post-Zeitungsliste N° 2054.

£ Probeiiummem gratis.
^Æaupt-Expod^^^nlliii^Ic^bltj|

Walne zebranie
PP- akcyonaryuszy niżój podpisanego Banku za rok 1889/90
odbędzie się dnia 30 września rł>. o godzinie 13 
w południe w Poznaniu w hotelu fraiicuzkiin.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Załatwienie czynności § 29 N. 1—3 statutami objętych.
2. Wybór nowej Rady nadzorczej.

Poznań, dnia 15 września 1890. (430)

Bank Rolniczo-Przemysłowy
IZ ile cizi Z^otocłri i Sp.

Rada Nadzorcza.
I>r. Zygmunt Szuldrzyriski,

________________________ przewodniczący.

Od 1 stycznia 18SM r. płacić 
będziemy od depozytów 3'|2#|0.

Raszków, dnia 20 września 1890. (458)

Bank Ludowy w Raszkowie
_______Spółka zapisana z nieograniczoną porgką.

"Na miesiąc październik!!
2R.ÓS&.XX:LqQ

do Najświętszej Maryi Panny
oraz Droga Krzyżowa.

Napisał X. Wł. Enn.
Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze

syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
egzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
_____ W Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Konserwatoryum muzyczne
i seminaryum

w Berlinie W. Poczdamska ulica nr. 31a.
Dyrektor Profesor Ksawery Szarwenka 

król. ces. nadworny pianista.
Zimowy sezon rozpoczyna się 1 października. Zamówie

nia nowych uczni i uczennic przyjmują się listownie lub oso
biście co dzień od 4 —5 po południu, z wyjątkiem dni świą
tecznych. Prospekta udziela się bezpłatnie i tak samo mo
żna je nabyć w każdym składzie nut i w konserwatoryum. 
(366) Dyrektor

Profesor Ksawery Szarwenka.

Hejducki & Eichsfnedt
(121) polecają

kołnierzyki i obojczyki,
ÜSÇ*’ po cenie umiarkowanej.

DO AMERYKI.
Niderlandzko - Amerykańskie 

Towarzystwo żeglugi parowej.
(Niederländisch-Amerikanische Dampfschifffahrt« 

Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
ROTTERDAMEM 'NOWYM YORKIEM 
AMSTERDAMEM^ RÜENOS-A YRES.

Najszybriejsza jazda. Znakomite wyżywienie. 
Najtańsze ceny przewozowe.

Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i franco. 
Bliższych wiadomości udziela (234)

Zarząd w Hotterdamie.

Codziennie świeże

kwiczoły
odbiera i poleca (463)

A. CICHOWICZ.

100 kart wizytowych
począwszy od 75 fen. do 3 mik. stosownie 
do wielkości i jakości kartonu dostarcza

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, św. Marcin nr. 16.

Przy zamówieniu należy podać głoskę wielkości.

Dainbiirgsko-Aincrykafiskic

Towarzystwo Akcyjne żeglugi parowej
Umyślna

i pocztowa żegluga parowa
pomiędzy (Nr. 512)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
i przystankiem w Sonthanipton

Podrct aa Oceanie okcłc 7 dni.
Oprócz tego regularne połączenie parowcami po 

cztowemi między
Hawrem a Now. Yorkiem, i Hamburgiem a Indyami 
Szczecinem a Nowym zachodniemu 

Yorkiem. j Hamburgiem a Havaną.
Hamburgiem a Baltimore. \ Hamburg, a Meksykiem.

Bliższych wiadomości udzielają: Michticlls^Oelsner, Rynek 
nr. IdO w Poznaniu, Jul. Cteballe w Rogoźnie, Abr. Kan- 
torowicz w Wrześni A. Spektorek w Chodzieżą, ling. 
Sloske w Wyrzysku. (1»74)

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tyiuaaśi

I. 5". J. Komsndsiński w Drażnię,
zwraca szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tyranie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach an. do nabvcia. C*siv nader umiarkowane.

Wszelkie wody mineralne
najświeższego nalewu

(202)

sole i ługi do kąpieli
poleca

R. BarcikowskL

Powiększając od św. Michała rb. 
pomieszkanie, mogę jeszcze przyjąć 
kilku uczniów tutejszych wyż 
szych zakładów naukowych na siół 
i stancyą pod przystępriemi wa
runkami. Staraniem mojem j-st 
aby pensyonarze moi mieli ścisły do 
zór, troskliwą opiekę, skuteczną po
moc w naukach i otrzymywali co 
rok promocye. Zarazem udzielani 
lekcy! prywatnych w domu 
i poza domem, oraz przysposa
biam do gimnazyów. Celem 
ograniczenia liczby pensyonarzy od 
powiednio do nowego mieszkania 
proszę o wczesne zgłoszenia.
T. Woliński,

b. nauczyciel gimnazyalny.
Wielkie Garbary 55, X p. tuż 

obok gimnązyum. (315)

Siegela „Śmierć nagniotkom" (Hiihnerangen Toć)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie -kuteczny I ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie
ście Poznaniu w wszystkich prawic drogeryach. n chirurgów Itp., 
również na prowincji; specyalnie zaś w aptece Artura Schulza 
w Koronowle, W. Stęczniewsklego w Kostrzynie 1 Dr. Aurel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

3?ol«<?oiiiii: Radzca zdrowia l)r. Sendler wT Magdebnrgn, 
Br, P. M. Blflher w Lipsku, P. Stande, król, chirurg J. K. Mości 
Wilhelma I II. Klrschbanm, chirurg J. Excelencyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego I wiele Innych listów dziękczynnych, kióre 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów 1 t. d. 
w Berlinie 1888 r. 1 w Poznaniu 1889 r. 7 dni I 2 dni były wyło- 
żonę na widok publiczny.

Najnowsze
patentowane

z samodzielnem regulowa
niem pudelka z siewem 
Slewniki szerokorzutne sy

stemu toruńskiego i patentu Ber
man n a.

Po tr ząsacze do sztucznych 
nawozów patentn Schloera i 
H a m p 1 a.

młockarnie, lokomobile i 
maneże. (302)

Tryery, młynki i wialnie.
Inne narzędzia rólnicze polecamy natychmiast ze składu

Bracia Lesser,
Poznan, m. Rycerska ul. nr. <■

Oryginalne uniwersalne

pługi stalowe
od Rud. Sacka 
na kółkach z 

samodzielnem 
prowadzeniem.
Pługi dwuskibowe najwypróbowań- 

szój konstrukcyi, z których sprze
dano przeszło 300 sztuk.

Pługi trzy i czteroskibowe. 
Spnlcliniacze i zgłębiacze, ob- 

sypywacze i wypielacze.
Walce gładkie, pierścieniowe, kol

czyste i systemu Cambridge.

Smarowidło na osie,
Tran szwedzki i łój, 
Petroleum amerykańskie, 
Sól bydlęcą i kuchenną,

Jałowiec,
Kuchy lniane i rzepiowe, 
Kamyszek do pszenicy, 
Carbolineum Avenarius,

Farby, lakiery i pokosty
polecają po cenach najniższych (379)

S. Otocki Sp.
skład drogeryjny,

P< >znań, ulica Berlińska nr. 2.

X- %

Organista
kawaler, który odbył kurs trzymie
sięczny u p. Dyr. Dembińskiego po
szukuj? miejsca zaraz lub od 1 li
stopada r. b. Oferty upr. sub S P,
440 do Eksp^Knryera Pozn

i? SSziSHSHSTiHSSSHSasaSS
Wielebnemu Duchowieństwu 

i Szanownym Dozoro.:; Kościoła 
donoszę niniejszem, iż (462)

warsztat mój 
budowania organ,
znajdujący się dotychczas na 
Piekarach pod Nr. 18 przenoszę 
pod 31 na Piekarach i
że zarazem takowy powiększam.

Polecając się nadal łaskawym 
względom Wielebnego Dncho 
wieństwa i Szanownym Dożo- 
rom Kościoła, przyrzekam, że 
będę się starał podjęte prace 
wykonywać zawsze somipnnie 
i po nizkich cenach. \ |

Roman Hoffmann,
u organmistrz. I

la5a525H5S5H5iS5Sa^S5aS
S*isarz gosp.

mogący^ię wykazać chlubnemi świa
dectwami z najwzorowszych gospo
darstw, obecnie w miejscu, życzy 
sobie przyjąć inne miejsce t, j. jako 
urzędnik pod dyspozycyąpryucyyała 
lub jako pisarz. O łaskawe oferty 
uprasza się do Gksped. Kuryera 
Pozn. pod lit. D. M. K. 448. "
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Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. -- Nakładem i czcionkami Drukarni Kurysyą Poznańskiego,

Od ś-go Michała
życzę sobie przyjąć

kilka panienek
im pcMirsyij

pod sumienną opiekę. Jestem 
nauczycielką egzaminowaną, 
mogę udzielać i pomocy w nau
kach; fortepian jest także w 
domu. Pensya umiarkowana. 
Zgłoszenia przyjmują i udzie
lają blizsz. wiadomości Wny 
prof. Wituski i ks. dr. 
Lewicki proboszcz przy ko
ściele św. Marcina. (264)

2 ogiery siwe
czystej krwi arabskiej, wprost z Tur- 
cyi, są do sprzedania. Bliższych 
szczegółów udzieli Ekspedycya Ku
ryera Pozn. snb A. N. 458.

Do rozpłodu zdatne (-160)

stadniki holenderskie
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